
M 258, Kraków 11 Listopada -  Sobota. Boi 1854.
Wychodzi w Krakowie

OoiLuennie o godzinie S */„ ra n o , wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące po 
Świętach.

V  * "  * :
w Krakowie miesięczna 1 ąłr. 8 0 kr. —  kwartalna 4 złr. 
w KRAJU kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a

przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym ftynku N. 4 53 . 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió r a  e x p e d y c y i  CZASU 
wyraziwszy na kopercis „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e " .

**r Z y J i n u J ą  i I {
o g ł o sze n ia , Kor prawy, ode z WY wszelkiego rodzaju.
do rq siknia  literackie, księganskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp
uw iadom ien ia  tyczące się sprzedały, kupna, dzierżaw itp.

* • o p ł a t ą
ad wiersza p eto w eg o  za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następno po 

z dopłatą po 10 krajcarów za kaidą publikacyą na stępel rządowy. 
L l S t y

n*trankov>anenujjriu,muj<i wyjąwszy od su tych  lub znanych korespondentów. 
N umer pojedynczy kosztuje i  o groszy.

Kraków 10 listopada.
Gazeta W. X . Poznańskiego podaje na­

stępujący list pasterski Przewielebnego Ar­
cybiskupa Gnieźnieńskiego ogłaszający u- 
dzielony Jubileusz przez Ojca świętego Piusa 
IXgo.

K SIĄ D Z  LEON P R Z Y f.U S K I
z  Boskiego zmiłowania i z  ła sk i świętej Sto 
licy apostolskiej arcybiskup gnieźnieński i po­
zn ańsk i, urodzony legat co dopiero rzeczonej 

stolicy itd.
Wszystkiemu duchowieństwu i wszystkim 

wiernym Chrystusowym obudwóch archidye- 
cezyj: łaska Wam i pokój od Boga Ojca i 
Pana naszego Jezusa Chrystusa.

Zwiastując Wam przed dwoma przeszło laty 
odpust zupełny w formie jubileuszu, nie prze­
widywaliśmy, Najmilsi! ie  z takiem samem bło- 
giem poselstwem będzie Nam wolno tak rychło 
do W as się znowu odezwać, a przy tej spoto- 
bności z jednej strony podzielać z Wami ra ­
dość z niezasłużonego dobrodziejstwa tego, a 
z drugiej strony uskarżyć się na stan nasz, za­
wsze jeszcze nieszczęsny i opłakania godny.

Jakkolwiek smutne a ciężkie czasy,
któreśmy już przeżyli, niezaprzeczenie we wielu 
sereach szlachetniejszych rozbudziły i ustaliły 
w iarę, roznieciły i ożywiły miłość, podniosły 
i zagrzały nadzieję chrześciańską; jakkolwiek 
hojne łaski i ojcowa <a troskliwość kościoła na­
szego św. przywiodły wielu synów marnotra­
wnych do domu Ojca Niebieskiego i naprawiły 
niejeden wyłom z czasów dawniejszych: to 
przecież nie dość jeszcze tak gorąco pożąda­
nych skutków, nie dosyć, w miarę środków i 
potrzeb, ogólnej a gruntowrej pokuty i popra­
wy życia napotyktć można.

B ć patrzcie, Najmilsi archidyecezanie! sy 
nowie tego św iata, którzy roztropniejsi są w ro- 
djaju swoim nad syny św iatłości,1)  usiłują jaklaaju . P | 7 ... P P m U P f J  »^o —
dawniej tak i dziś jeszcze za pomocą wszyst­
kich, samemu piekłu w łaściw ych, sposobów, 
podkopać i obalić religią, ujarzmić kościół ów. 
i okuć go w pęta swoich wymysłów do tego 
stopnia, iżby w ładzą swoją i wpływem nie sta­
w iał ich zbrodniczym zamachom tamy. Jest to 
ona zgraja służalców farym jakich, która z Ju ­
daszem na czele, * dymiącemi pochodniami w rę ­
ku, wśród nocy szuka św iatłości, *byJ *  P°- 
jąć , Skrępować, potwarzyć, zeplw ać, umęczyć 
i ukrzyżować. Niechaj się przecież “ie 
szalepcy, zwycięstwem. Ten, ktoreg p j ą  Ot 
ctem ucisku i przeszywają włócznią jI y h i
otwartych prześladowań, z cierpień tych w no­
wej powstanie sile, a c h la ły  jego me będzie 
końca.

Inni, a których imię Wam znane, zamierzają 
przez głoszenie i popieranie obojętności religij­
nej wyziębić wszelką wiarę i tak w samym 
gruncie zatruć i wyniszczyć jakąkolwiekbądź 
zasługę i cnotę. W yw iecie , Najmilsi! że o ile 
tego rodzaju przewrotność' tłumią najszlachet­
niejsze uczucia w człow ieku, szerzą bezbo­
żność, a uw łaczają nawet zdrowemu ro zsą i-  
kowi, o tyle hańbią nowsze i najnowsze czasy 
i dają im to smutne świadectwo, że albo pra­
wdy wyszukać nie mogą, albo jej też znaleść 
umyślnie nie chcą. Jak  zaś jaden jest P an , je ­
dna w iara, jeden c h rz e s t,2)  tak też jedna tylko 
być może praw da, jedna i jedyna prawdziwa, 
religia. Co jest okrom niej, nie jest z Boga 
ale z ludzi.

Ale c i, którzy mówią: pokój, pokój, gdy nie 
masz pokoju, 3)  na ustach tylko pokój mają h 
potajemnie stawiają s id ła , aby obaliwszy wszel­
ką powagę, najprzód Boską, spotem  i ludzką, 
pomieszać wszystkie prawa Boskie i ludzkie, ą 
na nieżyznych tych gruzach wznieść swoje no­
we Babel na ten cel, aby uczynić sławne iml  ̂
sw oje.4)

A lubo, Najmilsi! próżne pozostaną zawsze 
takie zamachy, to przecież nieodzownym ich 
skutkiem jest to , że tajemny jad , którym żywią, 
rozlewa się na niedoświadczone massy ludu, 
kazi i psuje jego umysły i serca , uczy go lek- 
ceważyć wszystko co św ięte, podkopuje i o- 
bala jego moralność, schlebiając jego namiętno­
ściom i wybrykom skłonnej do złego woli, tak 
dalece, iż upojony przenrotnemi zasadami, zdro­
wej nauki nie cierpi, ale według swoich pożą­
dliwości gromadzi sobie uczycielów,mającświerz- 
biące uszy: a od prawdy słuchanie odwraca a 
ku baśniom się obraca.-’)  ’

Nie wiekbyśmy przeto zbłądzili, Najmilsi! 
gdybyśmy do siebie zastosowali te słow a Pa­
w ła św.: A wiesz to , iż w ostatnie dni nastaną 
czasy niebezpieczne. Będą ludzie sami siebie 
miłujący, chciwi, hardzi, pyszni, b uźnierze, 
rodzicom nieposłuszni, niewdzięczni, złośnicy, 
bez miłości przyrodzonćj, bez pokoju, potwar- 
cy , n iep o w śc ią g liw i, n ieskrom ni, bez dobrotli­
w o ś c i ,  z d r a jc ę , uporni, nadęci i ro zk o szy  w ię -  
cćj m iłu jący , n iźli B o g a : m ając w p raw d zie  po­
zór pobożności, lecz się mocy jćj zapierający,7)

I jeżli podzisdzień nie otwiera się ziemia, a- 
by pochłonęła występnych bezbożników; jeśli 
podzisdzień Pan Bóg pie spuszcza z nieba ognia, 
aby wytępił całe  powiaty, niemniej od Sodomy 
występne; jeźli dziś zuchwali bluźnjercy mogą 
bezkarnie potwarzać Boga, jego świętą religią 
i święte instytucye; jeźli Bóg w zapilczywości 
swojej nie wytępia tych, których cała  religia 
ua tern zależy, iż nie mają żadnej rel g ii, to 
z pewnością, Najmilsi! nie sobie (o, ani po­

s tępkom  naszym 'przypisać nam przyjdzie, ale 
nieograniczonej cierpliwości i takiemuż miło­
sierdziu Ujea naszego niebieskiego, którv nie 
chce zatraty grzesznika, ale iżby się nawrócił 
i ży ł; albowiem litościwy i miłościwy jes t Pan: 
cierpliwy a wielce miłosierny.7)

Mimo to przecież nie trudno W am, Najmilsi, 
dostrzedz i w naszych czasach karzącej Boga’ 
prawicy. Boć ileż to klęsk zlało się i zlewa na 
głowy nasze? Zaraźliwe choroby przerzedziły 
nasze szeregi i wiele serc zakrw aw iły; a dziś 
okoliły n*8 zew sząd , i anioł śmierci stoi z wy­
ciągniętym mieczem nad nami. Słyszeliście o 
okropnych trzęsieniach ziemi, o nadzwyczaj­
nych czasach, o szkodiiwem wystąpieniu rzek, 
o głodzie, o ogniach. Wiecie i czujecie to do­
tkliwie, że niesnaski, zakłóoenia i wojny w strzą­
sają znaczną częścią św ia ta , i że z tćj przy­
czyny leje się krew strumieniami. To wszystko, 
Najmilsi, i żywe i wymowne świadki tak cięż­
kich przewinień naszych, jak  wymiara Boskiej 
sprawiedliwości.

T ak , Najmilsi, spadł wieniec głowy naszćj: 
liada wam, żeśmy zgrzeszyli; dla tego stało  

się smętne serce nasze, dla tego zaćmiło się 
serce nasze.8)  1

Ale i smutek serc naszych i zaćmienie oczu 
naszych mocen jest Pan oddalić, skore szczerą 
>okutą i godoemi jej owoeami Doń się nawró­

cimy: albowiem wielkie jest nad niebiosa miło­
sierdzie Jego.9)

Namiestnik Chrystusów i widzialna głow a ko­
ścio ła , Papież szczęśliwie nam panujący, tro­
skliwy o nas nad zfsługę i wdzięczność naszą, 
jodaje nam znowu, otwierając skarby kościoła 

s. pożądaną do tego sposobność. Ogłasza Oa: 
Odpust zupełny w formie Jubileuszu w szyst­
kim Wiernym Chrystusowym , którzy w prze­
ciągu trzech miesięcy (niżćj bliżej oznaczonych) 
grzechów się swoich w pokorze i z szczerem 
ich obrzydzeniem wyspow iadają, oczyszczeni 
sakramentalnem rozgrzeszeniem Najświętsay S a­
krament Ołtarza z uszanowaniem przyjm ą, trzy 
kościoły lub trzy razy jeden i ten sam kościół 
uabożnie s wiedzą i w nim s i ę  p r z e z  c m i  nie— 
jakiś modlić będą wedle myśli Ojca św. za wy­
niesienie i pomyślność Matki naszej kościoła ś. 
l stolicy Apostolskiej, za wytępienie odszcze- 
pienstw, jako też za pokój i zgodę książąt chrze- 
sciem kieh, za pokój i jedność wszystkiego ludu 
chrześciańskiego, którzy nadto w przeciągu te­
goż samego czasu raz pościć będą i dadzą we­
dle możności ubogim jałmużnę.

Tenże sam odpust zupełny miże być także 
pod temi samemi warunkąmi dla dusz w czyscu 
‘ ““Iłjących, pozyskany.

Wszystkim Wam przeto, ukochane Owieczki 
moje, obydwóch archidyecezyi, którzy tym wa­

runkom zadość uczynicie, zwiastuję i udzielam 
na mocy upoważnienia, od św. stolicy Apostol­
skiej otrzymanego:

Odpust zupełny dla W as i dusz w czyscu 
eostających za Waszem pośrednictwem, i 8(a_ 
nowję jeszcze tym końcem, co następuje:

1 )  Odpust powiedziany rozpocznie się z dniem 
-i. i 8to-p t,ł* r‘ b*» * skończy się dnia ostatniego •tycznia roku przyszłego.
r v m  h , h i ™ ’ w iśn io m , kalekom, c h o -

modlitwy'” D* ,nne uo" ynk, Poboźne, lub na
3 )  Dzieci, które jeszcze do pierwszej komu­

nii św. przyjęte nie zostały, mogą być przez 
spowiedników od komunii świętćj w razie po­
trzeby uwolnione.

Jak  przeszłą raz ą , tak i teraz, we W as 
szczególniej, drodzy Współpracownicy Nasi we 
wipnicy Pańskiej, pokładamy niepłonną nadzie­
ję, że korzystając z mocy rozgrzeszenia od przy­
padków św.' Stolicy Apostolskiej i nam zastrze­
żonych, którą Wam nioiejszem udzielamy, o- 
ględnie a wytrwale staniecie do boju z dawnym 
wrogiem zbawienia naszego, że doświadczyw­
szy s il W aszych, śmielej niż kiedykolwiek 
spojrzycie mu w oczy, że sami świecąc dobrym 
przykładem, skutecznie potykać się będziecie ze 
światem i ciałem.

Bronią W aszą, Bracia moi ukochani, grunto­
wne pouczanie ludu pieczy W aszej powierzo­
nego i modlitwa — modlitwa, o której św. Jan 
Złotousty powiedział, że to jest źródło , jest 
korzeń, jest matka dóbr niezliczonych, że potę- 
£» “ a' 7 y ’ C"Si °Snia > postnm ia  wście-
ośm lorir hT.« B*W,e8Z* w° iny’ U8P°k*i* walki, uśmierza burze, rozprasza czartów, bramy „ie-

u* -S* wiW  i śmierci, odpędza cho­
roby, oddala nieszczęścia, rozmacnia walące się 
miasta; plagi z nieba zesłane, zasadzki ludzkie, 
wszystkie słowem klęski znosi modlitwa.

Do niej się przeto uciekajcie, i uciekać we 
wszystkich potrzebach i w obecnej, macie. Szcze­
gólnie; zaś polecaji-ie wiernym owieczkom Na­
szym, żeby łącznie z W am i, Bracia mili ró­
wnocześnie a modlitwami odpustowemi błagali 
Ojca niebieskiego o lo , Iżby raczy ł cś wieffi 
duszę Jego Świątobliwości Papieża Piusa IX 
»br. M jprędzej o Poczęciu N .j ś i i e t
fzej Bożej Rodzicielki Niepokalanej M arvi P a n ­
ny to postanowić, eoby posłużyło ku większćj

ł)  Łuk. 16, 6. a)  Ffeg. 4, s, a)  Jerem  8 ,1 1 . 4) ( j e_ 
Res. 11, 4. 5)  2 Tym. 4, 8 i 4. «J 2 Tym. 3 i  5 "
0  Ps. 144, 8. s)  Treny 5, 16, 17 .— 9)  P 8al. i 07’ 6 
ł °) Numer. 16, 22 i 26, łI )  Jan  5, 14 — 12) Pf. j’86 
6 i 6 —  13)  Hymn S. Ambrożego z Pg.

C IĘ Ś Ć  U I E B A C E W k i r S n C I N A .  

B7FW  o a k c h iw ic h  fa m ilijn y c h
prxez

A u g u s t ®  B l e l o w s k l e g o .

Na ostatnióm posiedzeniu w Zakładsie imienia Os- 
solińskich w® Lwowie, esytał p. August Bielowsbi 
Riecs wieko apjmojąoę o Archiwach familijnych w Ga- 
Ucyi, s którśj to rozprawki pozwalamy sobie zrobić 
n a s tę p u ją c e  wyimki, w nadziei, że a różnych atron 
odbierzemy wskazówki dopełniające te wiadomości 
o Archiwach krajowyob:

W kraju ns»*ym> gdzie bardzo wielka częć lu­
dności brała udział bezpośredni w sprawach publi- 
cznvch znajdowało się mnóstwo pomników piśmien­
nych w’ domach prywatnych. Znachodzimy wzmianki
0 „ich w w y s o k i c h  czasach, mianowicie już wtedy, 
kiedy sztuka piania była prawie wyłącanyn, udzia­
łem duchowieństwa, « ^ a !  w ,£ ó mw k ra in  pkeiteniiami. Z coraz wiąkszóm tój sztuki
»  oarodii. . » . » « * • ! « “ " . '

i po .ied .W , a ™ * *  »  * » -

uuluw.no c e k . w ,ob id K lr t O  „  „
przepisywano dawniejszych. Uomw nr*echoH*<.«
^ iŻniV i d °j0ÓW d0 ,ynó* '  7oDiskami i stanowił; Pomnażały się coraz nowemi dopissa !
fndzaj pewien familijnego archiwu, ok 
’one księgi rzecz publiczną obchodząc® gr ,nd*ińi« 

«Najdawniejszy ślad tego postrzega®? *  
Joporoayków, o którój rozpowiada Paprocki,
■* kronikę spraw swoich od poozątku pM*1® .
•Pisaną. Księgę tę pięknie oprawną, j a k o  dokument 
wielkiój starożytności przechowywano później w *®®' 
ku Szubińskim, w niój skonnoto* ane były róśne her- 
hy i familie językiem to słowiańskim, to łacińskim;
1 dopiero w 16 wieku przypadkowym ogniem »pl°"

nęła. Wiemy takoż, że do książnicy przy katedrze 
krakowskiej, która już za Władysława Hermana 48 
woluminów pergaminowych liczyła, przybywały bar­
dzo wcześnie księgi niektóre z darów prywatnych. 
W późniejszych czasach wiadome jest szlachetne w tój 
mierze spółubieganie domów zamożnych, które się 
niejako przeradzały w tóm, iżby w zbiorach swyob 
familijnych posiadać to, cokolwiek znakomitszego 
bądź archiwum królewskie, bądź akademia krakow­
ska przechowywała. Ścigając liczne ślady zbiorów 
tego rodzaju w dziełach rozmaitych pisarzów zacho­
wane, natrafiamy niekiedy na wzmianki bardzo cie­
kawe i do dziejów oświaty w naszym kraju wielce 
przydatne. W piętnastym wieku np. u Odrowążów 
na Husi znajdowała się kronika w języku polskim 
napisana. Wzmianka ta i zrobione z tój księgi przy­
toczenia są tóm ciekawsze, ile że mniemanie po­
wszechne powagą wielu pisarzów podtrzymane jest, 
jakoby u nas dopiero w połowie wieku 16go pierw­
szy raz użyto dopisania dziejów języka ojczystego 
a autorowi® dziejów literatury polskiój wymieniają 
Józera Gambrera w tój mierze pierwszym, drugim 
gaś hetmana Tarnowskiego. W książnicy znowu Chod- 
kiewiczów znajdowały się roczniki przed połowę 
wieku 14 w języku łacińskim pisane, zawierające 
najwcześniejsze dzieje Krzyżaków i Litwy, mianowicie 
pd roku 1111. Dla zbiorów prywatnych Jerzego Os­
solińskiego , Jakóba Sobieskiego i j„nyoK przepisy­
wano niemałym kosztem Dług08ła dzieje z autogra­
fu w książoioy akademii krako»*kiój przechowywa­
nego. Podstarosta trembowelaki Wojnowski znawca 
i wielbiciel literatury klasycznój, posiadał między 
swojemi książkami w przepypłnymK per„amjno*ym 
egzemplarzu sławne Cycerona dzieło: 3 łe  Repu­
blican za któróm nadaremnie przepytują się dziś 
europejscy uczeni.

„Te i tym podobne pomniki przechowywały się ® 
nas w zbiorach prywatnych. Jakkolwiek zbieg roz- 
maitych meprzyjaźoych okoliczności, a niekiedy i 
niedbalstwo późniejszych ich posiadaczy przyprawiło 
nas o stratę wielu z nich, wszakże samo ich przy-

pomn:enie jest dostateczne, aby zachęcić każdego 
* światłej szych ziomków, iżby na pozostałe oszozątki 
zbiorów prywatnych baczne dał oko i takowe wszel- 
•uemi sposobami od zagłady ochronić starał się.

-Ważność wielu prywatnych pism i ich łączność 
Ś0l*łą z dziejami narodowemi umieli ooeniać dawni 
nasi ukfadacze archiwów publicznych, i tak w sła- 
wnYm zbiorze aktów za kanelerstwa Tomickiego, 
jako też w dawnych aktach magistratu lwowskiego 
znachodzimy pamiętniki i tym podobne prywatne pi­
sma bądź częściowo, bądź eałkowicie w miejscach 
stosownych wciągnione: oo daje korzystne wyobra­
żenie o wielostronnóm zapatrywaniu się w owych 
ciekach na dzieje krajowe.

^Zwracając uwagę od czasów dawnych de teraż- 
“'ejszyeh, widzimy, że i dziś wiele zamożnych ro- 

'n przechowuje starannie pomniki piśmienne swo- 
1011 przodków i wzbogaca ja niekiedy nowemi na- 
D?tkami. Ze się tu ograniczę na samą tylko n8Hia 
Pr°winoyę, uderza przedewszyetkióm tak swoją bar- 
z° znaczną ilością jako też doborem pomników sfa- 

zbiór ksiąg i arohiwum familijne hr. Tarnow­
skich w Dzikowie, oraz znakomita galerya obrazów 
u.° znakomitszych w naszym kraju należy takoż ar- 
cpiwum familijne Alfreda hr. Potockiego w Łańou- 

książąt Sanguszków w Tarnowie, książąt Lubo- 
“ur«kioh w Przeworsku, archiwum Leona hr. Rze- 
^skiogo w Podhoreach. Zamożną tak w druki rzad- 
f ,e* jako i rękopisma bibliotekę posiada Włodzimier* 
“r- Dzioduszyoki w Poturzycy, a Mieozysław Pawli- 

,w*ki we Lwowie. Dawne archiwum w Brzeżanaob 
WIe*e pomników jeszcze od rodziny Sieniawskich 
w *obie mieszczące pomnożył Stanisław hr. Potocki 
Pr*ykupnem biblioteki Ignacego hr. Łosia, którój rzad-
k°śoi bibliograficzne wysoko są oeniono od znawców.

»Nia godzi mi się wszakżo pominąć tu tej prawdy,
™ wszelkie tego rodzaju zbiory wtedy dopiero są 
wielce uźyteoznemi 41* kraju i przeznaczeniu swemu 
naleźyoie odpowiadają, jeżeli z jednój strony tak 
Pr*ystęp do nich jako i możUwość użytkowania 
‘ nich przez uporządkowanie wewnętrzne i spisy

dokładne ułatwione zostały; z drugiej strony zaś 
jeżeli przy szlachetnej chęci zachowywania tego co 
dawniój zebrane, daje się razem baczne oko na to 
co przynieść może chwila obecna, a co od zatraty 
ratować, choćby nie bez znacznego nakładu, jest 
każdego dobrego obywatela obowiązkiem.

„Ze w tój mierze zostaje jeszcze u nas nieco do 
życzenia, że obok szlachetnych tu owdzie wyjątków 
nie mało jest w ogóle obojętności na pomniki nau­
kowe dawniejsze, wskażą to następujące przykłady.

„Koniecpol nad Pilicą, gniazdo sławnej w dziejach 
naszych rodziny Koniecpolskich, było przez długi 
czas główną jój siedzibą, która tu wzniosła zamek 
warowny.

„Po wygaśnięciu tej rodziny przechodziły dobra te 
de posiadaczy, którzy tego oo dawni ich założycie­
le zamiłowania w pomnikach naukowych nie mieli i 
o nic zgoła nie troszczyli się. Było w zamku owym 
dawne arohiwum wielkim kosztem zbierane i utrzy­
mywane starannie, e którym zgoła zapomniano. 
Przez długi czas brano z niego papiery na obwijan- 
ki, i wiele z nich poniszczało, mm przypadkiem do­
stało się kilka takich obwijanek do rąk znawców 
którzy za niemi śledzić i cząstkami je nabywać no ’
częli. Doszła nareszcie wiadomość o tem do hr Gr~ 

Z iw 1 » « tie  M łJiw?nąn  na,pi<kB'ej«zych
-hv S S a  i S  meiałowali M -

koniecpolskiego ocalało, ułożyć sta™ ‘ archiwu™ 
i nnvitannam 8!« ranOie W SWĆj

icznośi
 S  ■ n r *

n&dbutwiałe

biblioteoe i przystępnem zrobić dla rnhi*”01** *  l*'6* 
dym w r. 1848 zwiedzał tę J  C ^ ^ n o śc i. K,e-
wano właśnie i układano nBdK. ,  ł ’ przePatryt" 
części zaledwie już c » t* |,;  “ta ,fłe  1 w zauc*róJ 
wu, między któreai id «  , 8*°ią owe«r° 8rfh'“ 
ginalne korespondencv*. i! * mt *** °S kdać ory"
domownika i priViaoLi belmana Zannojsaicgo, jego  
bnych zaałużnn- ł  * Szymonowicza i ‘y® P0 (Jo -

Podohn. , ,Ch w krai“ * *nakomitych osób. 
koło n u  .e®u zdarzenie zaszło nierów nie bliżej 

i .  l  W obw°4zie Samborskim, 
apaszki murowane były do niedawna jeszcze wła-  

•noicią zamożnój niegdyś i znakomitój w dziejach
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chwale Bogn i lejże Dziewicy M ałki naszej 
najukochańjzej.—A i o Mnie, acz niegodnym pa­
sterzu W aszym , nie zapcminajcie w modlitw»cn 
W aszy ch , a li  proście serdecznie Boga, iżbym 
godnie W am przew odnicząc i W as i siebie z » - 
w ił :  iżby mi Ojciec dobrotliwy u d z i e l i ł  dosta­
tecznej s iły  d> dźw igania -  W y to Najm«l*i 
w iecie— ciężkich obowiązków moich, tr®  cię -  
szych, że z ło ść  i przew rotność ludzka stara  się 
je wszelkiego rodzaju uprzykrzeniam ' zairuw ac.

Ducha pobożności podniecajcie i 3 3 a 'Cie
chrztśc iańską a ojcowzką nauką-

W ichrzycielom  przeciw  B ogu, S ; • »°-
ściołowi i s ł u g o m  o ł t a r z a  przypomina,c e z  Cho­
r e ,  D athanem " Abironem; » ? Mojżeszem iżby 
u -łto w ać  uwiedzionych w oła jc ie ,  i  jmocmcjszy 
Boże duchów w s z e l k i e g o  c ia ła :  .żal. gdy jeden
.g rz e sz y , przeciw  wszystkim  gniew Twó, sro- 
żyć się będzie. Jeżeli  zas  upomnieniem w zgar­
d zą , w o łajcie  na lud : Odstąpcie od nam,oto w 
ludzi niezbożnych, a me dotykajcie się tego, co 
do nich należy,io abyście me byli zagarm eni w 
grzechach ich ,0).

A obojętnym w religii przypominajcie, ze sw . 
C y^ryan słusznie pow iedzia ł; nie może mieć 
Boga za  o jca , kto koś io ła  nie ma za matkę.

Xa rozpustaiki i rozpustnice głośno w ołajcie, 
że najw iększą przyjemnością jest zw ycięstw o 
nad przyjemnościami, które każdy przy pomocy 
ła sk i B .skiej i szczerej chęci odnieść może.

A u w szystkich nas w ytykajcie i gójcie tę 
przyw arę, żeśmy podobni do rośliny, która wnet 
bujoym m,%i s ę liściem, rzadko w yda kwiat, je ­
szcze rz&dzićj w ydaje ow oc; żeśmy podobni do 
potoku, co prędko w zb ie rze ,  ̂ g łośna szum i, a 
w net znika; że w śród naw ałn ic za rychło  wy­
puszczamy w iosło z ręk i; że wśród drogi za - 
wcześnia zasypiam y, ukołysani lada pozoru po­
wiewem.

Ci, którzy się popraw ią, niech pomną na s ło ­
w a Chrystusa Pana powiedziane uzdrowionemu. 
Otoś się s ta ł zdrowym, już nie grzesz, abyć się 
co gorszego nie stało  u ) .

W ykorzeniając z łe , szczepcie zarazem  pobo­
żność i cnotę, zatykajcie w śród rodzin Naszych 
krzyż chrześciań^ki, w  którego imię jedynie 
zw yciężyć możemy; jego  ramiona niech w nas 
obudzą żyw ą m iłość, która jes t silniejsza niż 
śmierć i niezachw ianą nadzie ję, która sięga po 
za zieinskcść i doczesność.

W e w szystkich zaś przedsięw zięciach ucie­
kajcie się Najmilsi, pod opiekę i obronę naszej 
Boga Kcdzicy Dziewicy, Bogiem w sław ionej 
M aryi. Ona nam zaw sze będzie m a tk ą , jeżeli 
my jej dziećmi będaiemy. Proście o przyczynę 
W szystkich ŚŚ . Pańskich, w szczególności 8 8 . 
P a t r o n ó w  n a s z y c h ,  m i a n o w i c i e  t e ż  i b ł o g o s ł a ­
wionego A ndrzeja Bobolę, który w szlachetnej 
walce z schizmą, poniósł śmierć m ęczeńską i 
niedawno poczet naszych błogosław ionych opie­
kunów pomnożył.

D ałby Bóg, iżbyśmy w szyscy idąc w jego sia­
dy, jak prorok o swojem Jeruzalem , tak my o 
naszem nowem Jeruzalem  z g łębi przekonania 
mogli pow iedzieć: Jeżeli cię zapomnę Je ru z a ­
lem , niech zapomniana będzie praw ica moja; 
niechaj przyschnie język mój do podniebienia 
mego, jeżelibym na cię nie pom niał, jeżelibym 
nie n ck lad a ł Jeruzalem  na początku w esela me-

Polecajac W am to w szystko, Nsjm dsi i pro­
sząc gorąco Bogs, aby na W as obficie z la ł sw ą 
la s ie *  błogosław ię W as b ło g o s ła w ie n ie m  
apostolskim »  Imię Ojca i S yna i Ducha Św ię­
tego.

Pan i ła sk a  J . go z W ami. Amen.
Dan w p a ła m  Naszym arcybiskupim w l o -  

zaaniu dnia 9go października 1 8 5 4 .
Leon Arcybiskup-, (L . 8 .)

L a t pasterski og łaszający  u d z id o n y ju b d eu ^  
przez Ojca Św . P iusa IX . Ha

W iedeń 8  listopada. D zisiejsza & e*** 
mieszczą następny list z Berlina pod 9- 2®
b. m. W  sobotę pisałem , że w południe tegoż 
samego dnia doszła  do wiadomości naszego ga­
binetu odpowiedź rosyjska. Mogę to potwier­
dzić ja k  następuje: W  wzmiankowany® czasie 
p o s /ł  rosyjski bar. Budberg u d a ł się d J mini­
sterstw a spraw  zagranicznych. W  skutku tych 
urzędowych odwiedzin udzieloną zosta ł*  fi* 
netowi tym ezssowo treść  odpowiedzi rosyjsaiej, 
która ma dojść piśmiennie m inistra prezydenta. 
Być może, żs  w tej chwili akt wzm iankow any 
znajduje się już w Berlinie. W ed ług  domysłów 
niemylnych bar. Budberg ośw iad czy ł: G ł^ " et 
rosyjski może się zdecydow ać, aby czter> p - 
kta gw arancyj lubo nie p rzy jąć bezwarunkowo 
ale za podstaw ę nanowo rozpoczętego 
nokoju uw ażać i dla tego powtóre przez to sa­
mo stw ierdzić, że idąc za rad ą  Prus 
w bezpośrednie stosunk: z gabinetem 
skim. Potrzecie, Hosya zapew nia, że przez swo­
je rozstaw ienie wojsk w połudm owo - z a d ­
nich stronach państw a nie ma celów, Kt«reoy 
daw ały  Austryi powód dn obaw i wy­
w oływ ać ruch jej armii przeciw  Bosy * 
zaczepnie czy odpornie. W  tym dmchu P . *  
Rosya, porozumiawszy się z A ustryą wzgJ} em 
niektórych pytań przedw stępnych , .  ® W j j ć  
swoje wojska od granic Galicyi ° a . ul 'T ~ | 
w iska odpowiednie je j celom strategie*  • y - , 
le dowiedziałem  oię pewnego, za  “
wszelkie powody ręczenia. Co do 
Prus w zglęlem  najśw ieższych przejść prawy 
wschodniej, niektóre dzienniki berlińskie miano­
wicie gazeta poniedziałkow a F en tx  przynoszą 
artyku ły  osobliwej barw y, że można s.ę spo­
dziew ać niebawem urzędow ego zaprzeczenia już 
dla tsgo samego, że pomimo to niew łaściw ie h -  
czonem bvw a do organów inspirowanych. (L u ­
bo list tcń podajemy dosłow nie, przypomnieć tu 
jednak musimy, że w łaśn ie  na dniu b  b. m. to 
jest na dniu, w którym list rzeczony j r s t  pisa­
ny, Hor. Pruska  nadm ieniła o mylnej pogłosko 
j a k o b y  z P e t e r s b u r g a  n a d e s z ł a  już odpowiedz 
na noltj pruskł* wystani* tam ie pod d. AA z., m.J 

  C . jc. sąd  wojenny w i e d e ń s k i  w z y w a  S te ­
fana W arg ę  oskarżoaego o zbrodnię zdrady 
głów nej i z  miejsca pobytu niewiadomego, aby 
się s taw ił w ciągu dni 9 0  i z zarzutów  oczy­
ścił. Obwiniony b y ł w roku 1 8 4 8  sekretarzem  
niegdy ministeryum węgierskiego w W iedniu i 
żs  udzia ł w powstaniu pażdziernikowem  tegoa 
roku skazany na dwuletnie ciężkie więzienie, 
uzyskał u łaskaw ienie od N. Pana i zam ieszkał 
w Peszcie. Z e śledztw a przedsiębranego w kw ie­
tniu 1 8 5 3  r. okazało  się, iż obwiniony porozu­
m iew ał się po wypuszczeniu swojem ca wol­
ność z K ossu tem , dopom agał do puszczenia 
w obieg znacznej ilaści biletów kredytow ych 
pod jego imieniem wydanych, a zebrane za to 
pieniądze częścią p rz e sy ła ł do komitetu central­

nego w Londynie, częścią obracał na cele re ­
wolucyjne, następnie iż know ał spiski mające 
na celu oderwanie W ęgier od monarchii i wcho­
dził w ttsjne zw iązki w tym celu.

I I  o s  s  y  a.
P e te rs b u rg  18  ( 3 0 )  października. Dyplom 

Cesarski. Do naczelnika 12ej dyw izyi piechoty 
Naszego jenerał-le jtnan ta  Liprandi. W  nagrodę 
za odznaczenie się w asze w bitwie z Turkami 
5go kwietnia r. b. koło szłńców  kalafatskich i 
szczególne przez jen era ł-ad ju tan ta  księcia G or- 
czakow a poświadczone rozporządzenia, dokona­
ne przez w as podczas dowodzenia w ciągu  oś­
miu miesięcy byłym  oddziałem M ało-W ołoskim , 
najm iłościwiej" mianujemy w as kawalerem ces. 
i król. orderu Naszego O rla  B iałego, którego 
oznaki za łącza jąc  przy niniejszym, pozostajemy 
ku wam ła sk aw i— Na oryginale w łasn ą  J .  C. 
Mości ręko napinano: M i k o ł a j .  G uczyno,
29go w rześnia 1 8 5 4  r.

W  dopełnieniu do rozk*zu najwyższego na dniu 
18 października wydanego do w ydziału  w ojen­
nego w yrażono : N. C esarz otrzym aw szy od je­
n e r a ł - adjutant* księcia M enszykowa doniesienie 
o niezachwianem męztwie, przykładnej w y trw a­
łości i godnem najw iększej pochw ały pośw ię­
ceniu się okszanem przez w szystkie wojska lą - 
d iwę i morskie, sk ładające  a&łogę Ssbastopola 
podczas bombardowania tego miasta przez A a  
g b -F ran cu zó w  5go i 6go października r. b. o 
znajmia szczerą  wdzięczność wszystkim  sto­
pniom pomienionych w ojsk, od jen era ła  do sze­
regowego za św ietny ich czyn, którym odpo­
wiedzieli zupełnie najwyższem u aaufaniuJ. C. 
M ości.— N. Cesarz raczy  pozostaw ać w tem 
przekonaniu, że nadal nie przestaną odznaczać 
się zaszczytną walecznością i wszystkiemi z a ­
letami, jakiemi ożywieni są praw dziw i synowie
Rosyi. . . . .

  P rzez dyplome Cesarskie z dnia 3go paź­
dziernika, najm iłościwiej mianowani zostali ka­
walerami orderu ogo W łodzim ierza klasy Ilej 
naczelnik l e j  dywizyi piechoty jenerał-le jtnan t 
von Reitern 1 , i naczelnik 2ej dywizyi piecho­
ty jenerał-lejtnan t Dowbyszew.

P rzez najw yższe ukazy imienny n» dniu l b  
lipca 1 8 5 4  r. wydane do kapitu ły  ces. i król. 
orderów, najm iłościwićj obdarzeni zostali złotemi 
szablami z napisem : „za waleczność": W  nagrodę 
za odznaczające się męztwo i waleczność w r. 
b. w bitwach z Turkami pod t .vierdzą S ylistryą 
okazane i zgodnie z postanowieniem jen e ra ł-  
feldm arszał^a księcia W arszaw skiego hrabiego 
Paskiew icza E r y w a ń s k i e g o ,  na mocy nadanej 
mu przez N . C e s a r z a  w ł a d z y ,  a d j u U n c i  g ł ó ­
w n o d o w o d z ą c e g o  a r m ią  c z y n n ą :  kaiąfeę S z a c h o -  
w s k o j ,  p u ł k o w n i k  a r t y l e r y i  k o n n e j  lejb g w a r -
dyi, i rotmistrz P ro taso v  z pułku ułanów le jb - 
gwardyi J .  C. W. Cesarzewicza Następcy Tronu.

2 . P. Edmund Lyons na pokładzie Agamę-  
mnonu, któremu tow arzyszy Diamond i eska­
dra parow a, nies.e w B iła k ła w ie  pomoc w o j­
sku. E ?kadra francuzka pod dowództwom vice- 
adm irała B ruat, stoi na kotwicy pomiędzy la­
tarnią morską i portem , (m a styczność z lewem 
skrzydłem  armii francuzkiej. D yw izja parowców 
czuw a nieustannie nad portem, gilzie 4  lub 5 
rosyjskich parowców stoi w  pogotowiu, a w iel­
kie okręty żaglow e są  ze mną i z admirałem 
Hamelin na kotwicy pod K aczą , gdyż powietrze 
dozw ala nam jeszcze zachow ać tę pozycyę 
w owym punkcie.

3 . Sidon , Inflexible , Cat on i Cacique stoją 
j  *szcze w przystani odeskiej, w celu przecina­
nia komunikacyi na morzu z Krym :m. Posłałem  
im statek z węglem i nowe zapasy z Synopy.

4 . Dnia l i g o  statek ausiryacki z ład u g ą  sia­
na dla inten century, p rzyby ł na donośność b a- 
b r y i ;  za drugim w ystrzałem  opuściła go jego 
za ło g a , osiad ł on na mieliźnie blisko o 1 5 0 0  
metrów ed wnijścia do portu, i tego samego w ie­
czora odciągnięty zo sta ł do B a łak ław y . D ołą­
czam raport kapitana .tones z Sam sona , który 
z kapitanem S tew art z okrętu Firebrand i p a ­
nem Boxar drugim dow ódzrą okrętu Beagle, 
który z pomocą lew arów  (dźw ig n i) francuzKiej 
eskadry, w yciągnął okręt austryaeki na pełne 
m orze, usuw ając go szczęśliw ie z pod ognia 
bateryj. Na Firebrand pad ły  4  kule działow e, 
lecz szczęściem bez straty  ludzi.

5 . Dowiedziałem  się od kapitana King z Lean- 
dra, że znaczna s iła  roayj łk i  zbliża się do E u - 
patory?, posłałem  Firebrand i Vesuw dla wzmo­
cnienia obrony w czasie ataku i d wa jeszcze  
statki dzisiaj poślę.

6 . W ojsko francuzkie i tu reck ie , po które 
Simson, Vulcan , Cyclope i nasze przew ozow e 
okręty odp łynęły  do W arny, spodziewane j :st 
co chwila. Ostatnie w iatry  północno-wacho lnie 
w strzym ały okręty. — Przyjm ij itd.

. /  IV. D. Dundas, v ice-adm iral.

Kraje Czarnomorskie.
Admiralicya otrzym ała od adm irała Dundas 

następujące do jej sekretarza przesłane depesze: 
1. Racz pan zawiadomić lordów adm ralicyi, 

ie  armie sprzymierzone wznoszą w tej chwili 
baterye na południu Sebastopola, w ezem je ­
dnak jak  s 'ę  dow iaduję, z powodu kamienistego 
gruntu opóźniać się m uszą; k u b  i bomby ro ­
syjskie d liem i nocą rzucane, m ały albo żadne­
go niezrobiły skutku. Batalionom morskim do­
syć 8przyja zdrow ie, mniej jest bowiem pomię­
dzy niemi chorych niż w armii.

Britannia pod Kaczą 18go października.

1. P roszę pana zawiadomić lordów adm irali- 
cyi, że baterye oblężnicze armii sprzym ierzo­
nych , rozpoczęły  z wielkim skutkiem i m ałą 
s tra tą  ogień nrzeciwko fortyfi cacyom rosyjskim 
na południ i Sebastopola około pół do 7ej go ­
dziny zrana.

2. W  skutek najusilniejszych nalegań lorda 
R ig ltri i jen. C anrobert, postanowili adm irało-

i wie floty sprzym ierzonej, żo w szystkie okręty 
posiłkow ać będą atak lądow y, zaczepiając ba­
terye panujące nad morzem na pó łno iy  i po łu ­
dniu portu, w  poprzecznej tegoż linii, jak się 
z  z ł ą c z o n e g o  p la n u  w y k a z u j e .  Różne atoli o- 
k o l ic z n o śc i  s p r o w a d z i ł y  k o n ie c z n ą  i nieuchron­
ną zmianę w pozycyi okrętów.

3. Agamemnon, Sans-Pareil, Samson, T r i­
bune, S fm x , Terrible, Lynx, Albion, Londyn , 
Aretone ciągnione przez parow ce Firebrand, 
Niger i Tryton  a takow ały  fort „K onstantyn" i 
baterye północne, w chwili gdy Queen, Britan­
nia,Trafalgar, Vengeance, Rodney, Bellerofon, 
Vezuw, Furious, Retribution, Highflyer, Sp it­
fire, Spitel, Cyclope przymocowane do różnych 
parow ców, zajm ują stopniowo jak można n a j­
bliższe pozycye, jak  to oznaczone je s t na planie.

4 . R ozpraw a trw a ła  od pół do drugiej do 
6ej godziny. Z  powodu zupełnego natenczas 
zmroku, okręty się cofnęły.

5. S tra ty  Rosyan i zniszczenie w b&teryach

naszych rodziny Mniszchów. Był tu takoi wmek da­
wny a w nim prywatne archiwum tój rodziny. Po
S ś c i u  ty hdóbyr w in n e r ,ce i obróceniu kamień,
z starego zamku na budynki gospodarskie, archiwum 
przypadkiem czy też z umysłu przerzucone zostało 
na strych żsdowaki, gdzie przez długi czas trupie- 
szalo W 1850 r. jeden z kąpiących się w Truskaw- 
cu gości, Wincenty Smegłowski postrzegł że do­
starczane mu z bliskiego miastacaka wiktuały obwi- 
jane były w szczątki jakowychi dawnych dokumen­
tów Zaczął o tem troskliwiej wywiadywac s i, i tym 
sposobem wykryte zostało archiwum z którego tu 
mi spraw, zdać przych .dzi. Ucierpiało cno niema­
l i  p r z e z  zaciekanie dachu, pod którym było zło­
żone i niektóre dokumenta zaledwie są już czytelne, 
i prędkiego odpisania wymagają. Tem większa była 
notrzeba iżby przeszło na własność Zakładu jako 
mogącego m ieV  na ten cel fundusz potrzebny 
do rozrządzenia. Te,ni względami kierowany- JW- 
kurator, skoro s i, o tera dowiedział, me oml0SZ‘ ”  
uczynić to natychmiast, i co tylko uratowane Dyc 
mogło, zostało uratowane.

Archiwum to składa się z dokumentów, które 
początku wieku 17 a l do końca następnego wienu 
s iłu ją . Obejmuje więc z niejakiemi przerwami po­
mniki z dwiesiu lat. Są w niem dyaryusze se jm ów  
i mowy uńRno na njcj,. irtgtrukcye ziem i powiatów 
dawane poslom wyprawionym na sejmiki, mianowi­
cie: Instrukcye dla posłów ziemi Drobickićj z kilku 
lat; Instrukeya dla posłów ziemi Olszańskiej, takaż 
dla posłów ziemi fccmiyrfiskiej, i dla posłów powiatu 
Opatowskiego- s * uchwt|y czyli Lauda sejmików:
Wiszom*-!®0-’ . .i t r  1*6o, Łomżyńskiego. Obok . : _  r« acve r-OUfna, I. „.tad*

“ .eh1'

„Główna atoli część tego archiwum grupuje się 
około osób tój rodziny, której ono było własnością. 
Jakoż rodzina Mniszchów, której przodek Mikołaj 
za Zygmunta Starego do Polski przybyły, był pod­
komorzym koronnym oraz Łuckim i Sokolskim sta­
rostą, zasłynęła szczególniej w pierwszych latach 
wieku 17go przez związki swoja z Dymitrami Sa- 
mozweń :ami. W nastjpnym znowu wieku Jozef Mm- 
szech, marszałek wielki koronny, Sanocki, Jawo­
rowski i Rohatyński starosta, był jednym * najgor­
liwszych stronników Stanisława Leszczyńskiego, 
z którym w bardio ścisłych stosunkach zostawał. 
Z obu tych epok, obfitujących w nadzwyczajne zda­
rzenia , przechowały się w zbiorze niniejszym wy- 
sokiój ceny i jedyna w swym rodzaju historyczne 
pomniki, mianowicie z ostatniej widzimy tu w nie- 
prserwanem następstwie oryginalne poufne listy Le­
szczyńskiego do Mniszoha i do inaych osób pisane, 
dalej takież oryginalne listy Augusta II, Fryderyka 
Augusta III, gdy jeszcze był ksiąiąciem, nareszcie 
listy oryginalne jego już jako króla. Obok nich są 
tu poufne i nader liczne korespondenoye Mniszchów, 
spraw publicznych dotyczące, z pierwszemi domami 
w Polsce, listy oryginalne baszów tureckich i Hana 
krymskiego Kaplan Giraja, listy carowej rosyjskiej 
Anny i jój ministra Kajze-linga pisane do Mniszchów. 
Plik spory raportów urzędowych jenerała Municha, 
doniesienia różnych posłanników w sprawie Lesz­
czyńskiego pisane oyframi i t. d.

„Epoka Samozwańców aczkolwiek ni0 w takiej 
jak tumta rupełnośoi, przedstawia jednak nierównie 
ciekawsze mszczę pomniki, jakoto:

„1. List cara Dymitra 1 do Bonif«c08° Stanisława 
M niszcha, starosty lwowskiego, a brata przyrodnie­
go swój żony pisany, datowany z Moskwy d. 13 sier­
pnia 1605 r. z podpisem własnoręcznym  i opatrzony 
wielką cesarską pieczęcią.

_2. Mamoryał własnoręczny tego* Bomiacego Sta­
nisława Mniszcha, starosty lwowskiego do cara Dy­
mitra, w którym mu w y k ł a d a  stosunki niektóre fami- 

i lijne i prosi o jego pośrednictwo.

„3. Dymitra II Samozwańoa list pisany do Jerze­
go Mniszcha wojewody sandomirskiego, datowany 
w obozie pod stołecinem miasera Moskwą d. 14 paź­
dziernika 1608 z podpisem własnoręoznym i pieczę­
cią cesarską mniejszą, bardzo dobrze zachowaną.

„4. List Maryny Mniszchownej do ojca pisany, 
datowany w obozie dnia 13 stycznia 1609 r. z pad- 
p sem własnoręcznym i pieczęcią rodową, bardzo 
dobrze zachowany.

„5. Plaa malowideł i ozdób sal zamku, przeduta- 
winjicy cały szereg główniejszych zdarzeń w Mo­
skwie zaszły-h od śmierci Borysa Hodunowa aż do 
ukończenia tój katastrofy. Na planie tym widać do­
piski ołówkiem robione, jak się zdaje, ręką samego 
wojewody sandomirskiego.

„6. List Zygmunta III do Bonifacego Stanisłuwa 
Mniszcha pisany z Warszawy d. 16 kwietn a 1615 r.
% podpisem własnoręcznym i pieczęcią mniejszą.

„7. Memoryał Je rzego  Mniszcha, wojewody san­
domirskiego do króla Zygmunta III wystosowany, 
w którym wykłada obszernie potrzebę wdania się 
jego w tę sprawę i obronę interesów swego kró­
lestwa.

„Wreszcie znajdują się tu dokładne obliczenia 
sum wydanych na te wyprawy; umowy Mniszchów 
prywatne o spr*®“a* dóbr Lnszek i Chirowa i inne 
sprawy domowe-

Wiadomości naukowe i artystyczne.

Czytamy w Gazecie Krzyżowej o wystawie te- 
gorocznój obrazów w Berlinie, w którój znajdujemy 
wspomnienie o dwóch polskich malarzach, o panu 
KriovoskifU nieznanym nam, i o bardzo znanym i 
cenionym p- C ^serze. O pierwszego obrazie: Pra­
czki w c%usie deszczu, kompozycyi humorysty- 
cznój, powiada tenże dziennik: że figury dobrze są 
rysowane, lec* w takiej karykaturze, że nieprzy­
jemne robią wrażenie. O utworach drugiego tak zno­
wu mówi: „0  pełnych wartoioi szkicach p. Lessara

z Słowiańskiej i S*lą«kiój przeszłości mówiliśmy da- 
wniój, teraz powiemy O wielkim jego historycznym 
obrazie danym na wystawę, którego przedmiotem 
jest ustęp z dawnój historyi Szląska: „Młody Bole­
sław III. zwyoięzoa na psióm polu a protoplasta ksią­
żąt szląskich, prosi swego ojca, aby mu pozwolił 
ciągnąć na wojnę preciw Morawcom w r. 1094.“ — 
Obraz ten ma pełno figur, i dla tego niemałe tru­
dności nastręcza w sądzeniu, albowiem wiele z przed­
stawionych osób są historycznomi figuranr. Mimo 

go a“eya jest zupełnie jasną i zrozumiale wyrae- 
esoną. Artysta pokazał się bardzo zręcznym kompo­
zytorem w grupowaniu postaci, bo chociaż czynność 
ogranicza się właściwie tylko na wydaniu jednej sy- 
tuacyi, mimo tego wewnętrzny stosunek między o- 
sobami wybitnie jest przeprowadzony. Co się tycze 
kolorytu, uderza nas w gruncie kierunek bardzo do­
bry, chociaż zdaje się, jakoby ton główny wpadał 
nieco w czerwoność, co wszystkiemu nadaje sby_ 
tnią miękkość.'— W ogóle oddać należy poohwały 
artyście za jego dążność, szczególniej co do wybo­
ru przedmiotu. Niema bowiem ani jednego między 
naszymi (pruskimi) malarzami, któryby z lak poety- 
cznój i bogatój w czyny przeszłości, jak Słowiań­
ska, Szląska, Wschodnio-pruska i Wendyjska brał 
motywa do swoich większych historycj„ycb utwo­
rów, oprócz jednego Lessera. jZsdziwiać to po­
winno tóm mocniój, że żadna historya nieobfituje 
w tak dramatyczne momenta. W prawdzie potrzebne 
do tego są przedwstępu0 stuaya, którym artyści nie 
lubią się poddawać. Lesser zajmując się oddawna 
poetyczną przeszłością rus i Polski, nazbierał mnó­
stwo materyałów, które era* układają się pod jego 
pędzlem w wielkie kompoiycye Pomieniony obraz 
jest tu wyraźnym owo em; innych spodziewamy się 
z czasem, byle y pełen wartości i biegłości ar­
tysta, w 1 P°Waźnych swych dążnościecb



i farcie „Konstantyn* nie da się dokładnie d zi-
a i a i '  4% h lin n .T  J.siaj obliczyć.

o . W alka kilkogodz inna przeciw groźnym i 
tak dobrze obwarowanym fortyfikacyom, niemo 
g ła  obejść się  bez znacznych szk ód , i ja ubo­
lewam nad stratę 4 4  poległych i 2 6 6  rannych, 
których imiona będą poniżej. Okręty, m aszty, 
rej •, żagle i liny mniej więcej od bomb i kul 
rozpal >nych są nadwerężone. A lbion  w iele u -  
cierp ia ł co do wiązań i m asztów, R odn ey  co do 
m asztów, (okręt ten w padłszy  na sk a łę  pod­
w od n ą , ‘uwolniony zo sta ł gorliw ą pomocą do- 
w ódzey Kynaston z S p ite  I f  u l , którego okręt i 
za ło g a  bardzo b y ły  narażone). L ocz oprócz 
A lb ion u  i A r e tu z y  które do naprawy posyłam  
do Konstantynopola, spodziewam  się  eskadrę 
moją w  2 4  godzinach urządzić. Przew idując  
z natury ataku, że  możemy utracić m ateryały  
zostaw iłem  żagle i reje na pokładzie okrętu Jej 
K rólewskiej M ości Vru lcan  stojącego na kotw i­
cy  w  tćm samem m iejscu, gdzie go umieściłem  
z chorymi i więźniami.

 ̂M iło w yrazić ży w e  zadowolenie z gor-  
iiw ossi i sręcssuości, rozwiniętej przez kontr- 
admirała p. Edmunda Lyons i szan. M ontague, 
otopford i w szystk ich  będących pod memi roz 
kazami kapitanów, tudzież oddać spraw iedli­
w ość oficerom, majtkom i marynarzom za ich 
b*P*I, i szybkość w  strzelaniu w  nieobecności 
w ielkiej liczby ludzi z za łog i każdego okrętu, 
których w ysadzono na ląd dla pomocy w  robo­
tach oblężn iczych , i tej to okoliczności przypi­
suję mniej znaczną stratę w  poległych i rannych.

8 . Podziw iałem  w aleczność i zręczność sprzy­
mierzonych naszych Francuzów, i z żalem d o ­
wiaduję s ię , że  także w ielkie ponieśli straty.

9 . Również w dzięczność moją wyrażam  A ch -  
mstowi paszy adm irałowi tureckiemu, za  do- 
k łid n s  w ypełń  enie sw ego obowiązku.

D u n d a s , vice-adm iral. 
C o n słitu tio n e ll zam ieszcza opis walki 2 5 g o  

i 2 6 g o  października pod murami Seb istopola , 
z p ulpisem sekretarza redakcyi. Opis ten ma 
cechę komunikacyi półurzędow ej i brzmi na­
stępnie:

D epesza rosyjska doniosła , że  2 5 go i 2 6 g o  
października jen erał Liprandi sto czy ł dwie bi­
tw y z wojskami sp zynrerzonemi. S zczeg ó ły  
ich b y ły  niewiadome, nie znano nawet ich tea­
tru, który przez jedaych oznaczony b y ł w  B a -  
ła k ła w ie , przez innych na północy Sebastopola, 
w  okolicach E upatoryi, zfąd trudno pojąć jak 
dyw izya francuzka w  rozprawie tej m ogła mieć 
udział.

D epesze ogłoszone przez rząd angielski i kil­
ka prywatnych listó w, rzuciły  zupełne ś v iatło  
na te dw ie bitwy i rozproszyły  z niepewności 
w yradzającą się  niespokojność. Rosyanie po 
Chwilowej pomyślności stracili ostatnią nadzieję 
obrony Sebastopola.

W izdom c, że  armie sprzymierzone tworzą p ó ł­
kul) około S  bastopoia: Francuzi rozciągają się  
od przylądku Chersoneskiego i od morza aż po 
strumień, który w p ły w a  do portu w ojskowego  
Sebastopola, a Anglicy od tegoż strumienia aż 
po Czarną rzeczkę. O półtrzeciej prawie lieu 
od linii oblężoiczej leży  B a ła k ła w a , gdzie w y ­
sadzono na ląd artyleryą angielską, gdzie są  
m ig iz y n y  sprzymierzonych, i gdzie ci w  zw ią ­
zku są  z flotą. Straż B a łsk ła w y  powierzono 
1 ,0 0 0  iub 1,Ś400 ludziom piechoty morskiej, 
wspartej oddziałem  jazdy i artyleryi.

O 2  kilometry powyżej B a ła k ła w y , na dro­
dze prowadzącej do Sębastopola i w  punkcie, 
gdzie się  skręca inna droga d i Symferopolu ; 
w  g łąb  Krymu, pierw sze ukazują się w yżyny, 
panujące z jednej strony nad B a ł tk ław ą , a z dru- 
gićj nad stepami, gdzie obozują sprzymierzeni. 
W yżyny te ot>czono redutami, których straż 
powierzono wojskom tureckim. Na końcu u stóp 
tych w yżyn i w  tyle linii ob lę in iczej, auajdo- 
w a ły  się korpusy przeznaczone do zasłaniania  
oblężenia; dla Francuzów dyw izya  Bosquet, o- 
parta o m orze, dla Ang ików dyw izya  księ­
cia Cambridge złożona a gw ardyi Coldstream, 
z  strzelców  szkockich i g szarych Szkotów  : 
w reszcie  na prawym krańcu z dwóch brygai 
jazd y  pod wodzą lorda Lucan, strzegących brze­
gu Czernai.

K siążę M enszyków  odebraw szy posiłki, które 
mu prow adził jenerał Liprandi, postanow ił o -  
bejść prawe skrzydło armii sprzym ierzonej, dla 
w zięcia  oblegających w e dwa ognie i uderzenia 
ta  B a ła k ła w ę. Gdyby się  b y ł pian ten b y ł 
d a ł, sprzymi®r®eni nie mogliby inaczej komuni­
kow ać s ięzesk a d rą  jak przez przylądek Cher- 
soneski, a nie m*jąc wolnej drogi ku morzu, po­
zbawieni m ag azy n ó w  i zmuszeni odpowiadać na 
ogitń  tw ierdzy i bronić się w  oszańcowanych  
obozach, staliby się s *®1 oblężonymi.

Jenarał Liprandi udał się  w ięc zca łem  w o j­
skiem księcia M e n s z y k o w a  w góry, z k t ó r y c h

płynie na d ó ł Czernaja,t *pę®y-
•nierzone przebyły  w  noi 

do B a ła k ła w yua u arsaraw y . &asws<v 
®ie w z ią ł ze  sobą artyleryi ani nawet jazdy, 
1,1 w yjaśnia szybkość i dokładność jego opera- 
eyl. U dało mu się  utaić pochód swoj przed 
8przymierzonymi, co poświadcza depesza 
®ka j jen era ł Canrobert w  swoim raporcie. Nie 
® o ie  to zresztą  zadziw iać w kraju lak górzy- 
8tym, poszczerbionym przepaściami i okrytym 
n'e przebytemi prawie lasami, gdzie niepodobień­
stwem jest dla jazdy pełn ię słu żb ę podjazdo­
wą- W szystko co uczynić mogli sprzymierzeni

było , pilnować sw oich oszańcow anych obozów  
i dla tego to urządzili, w esze lo n y  tyle punktów 
odpornych od Czernaj aż do B a ła k ła w y .

Z aw ady m iejscowe n iedozw oliły  
Liprandi dokonać ca łkow icie  zam ierzonego ru­
chu. Brak zupełny  bitych śc ieszek , z® ugj| „Z 
zw rocie się  na drogę z Symferopolu do B a ła k ł* -  
w y w iodącą i 2 5  jo  p sź lz iern ik a  Rosyanie u- 
k a z ili się  na w zgórzach wprost redut w oisk  
sprzym ierzonych. Czy to w ed łu g  zw yczaju  nie­
ostrożnie, czy  też w m rłej będąc liczbie, dość 
że Turcy eagw oź iz iw szy  dzia ła  opuścili redu­
ty i w zupełnej rozsypce rzucili s ię  na równi­
nę, roznosząc trw ogę, w  skutku której korpus 
zasłan iający oblężenie natychmiast ru szy ł w  no 
chód. 1

 ̂ D yw izya  lekkiej jazdy pod rozkazami lorda 
Cardigan, przybyła  pierw sza i uderzyła na Ro~ 
syan w  porządku zstępujących na równinę w  po­
goń za Turkami. Trzy pułki tw orzące tę bry­
gadę, pomimo ca łeg o  m ęztwa napróżno u siło ­
w a ły  w strzym ać pochód nieprzyjaciela. D ra g 0 ay 
gw ardyi, którzy im przyszli w pomoc byli z po­
czątku szczęśliw si, lecz szyk ich złam ała  tr -  
tylerya redut, z których Rosyanie odwrócili 
dzia ła  wprzód odgw ożdżone przeciw sprzym ie­
rzonym.

Jednak piechota angielska (strzelcy  szkoccy  
i szare S zk o ty ) zbliżali się  w  linii, która w y ­
trzym ała ogień piechoty i artyleryi bateryjnej, 
i przez to dała  c z s s  dyw izyi Bosquet, najodle­
glejszej od teatru walki, nadciągnienia i sformo­
wania się. Sprzym ierzeni d zia łać zaczęli aa_ 
czepnie, odparli Rosyan ku wzgórzom, i utrzy- 
mali s ‘ę przy dwóch redutach które odebrali. 
Tak zak oń czy ł się  dzień pierw szy, niezmiernie 
krw aw y i niepewny.

O dniu następnym bardzo m ało mamy sz c z e ­
gó łó w . Śm ia ły  rurh jenerał* Liprandi, który 
się w  części nieudał, gdyż B a ła k ła w a  zosta ła  
w ręku sprzym ierzonych, wraz z kom unikacją 
z morzem, udał się  znów w  części o ty le , że  
Rosyanie stali się  panami jedynćj bitej drogi 
p o  wadzącej z  B a ła k ła w y  do Sebastopola i ga.  
jęli pozycyę w  tyle oblegających. W  dniu w ięc  
2 6  książę M enszykow  wielką zrob ił w ycieczkę  
przeciw  liniom angielskim dla w zięcia  ich w  dwa  
ognie, i gdyby je  b y ł z ła m a ł i p o łą c z y ł sie  
z j'enerałem Liprandi przecinając armię obie 
żn iczą , operacye sprzymierzonych by łyb y  b ez-  
odwrotnie sparaliżowane. A le dzień 2 6 ty  zw i­
chnął nadzieje naczelnego wodza r,isyjskieffo~ 
Po żw aw em  starciu dyw izya p. L acy Evans od­
parła go do Sebastopola ze stratą w ięcej niż 
1 0 0 0  ludzi.

R ów nocześnie sprzym ierzeni podsuwali się  
pod w zgórza zajmowane przez jen. Liprandi, i 
zdobywali reduty wczoraj przez Rosyan zabra­
ne, odpierając ich zupełnie zgnębionych i zde­
moralizowanych po za C zerna/ę, w  szyję  tau 
ryckiego gór łańcucha.

Pom yślny skutek dwóch bitw, zdaje nam się  
rozstrzygać o losie Seb istopola . Zamach jene­
rała Liprandi ostatniem b y ł wysileniem  Rosyan 
do usunięcia oblężenia przez sprzymierzonych. 
Jeżeli, czego obawiać się  niemożna, nie nadejdą 
im posiłki dostateczne do stoczenia drugiej bi­
tw y, nie będą mogli ponawiać rozpaczliw ych  
sw oich w ysiień i oblężenie w  porządnym odbę­
dzie się  przebiegu. Skutek tem jest niewątpli- 
w szy , że  sprzymierzeni będąc panami Czernai, 
dzierżą wielki wodociąg rów noległy  z tą rze­
k ą , prow adzący jedynie w odę zdatną do picia 
d> zakładów  w ojskow ych i do ca łej częśc; 
wschodniej Sebastopola. D osyć b y ło  aby sprzy­
mierzeni w odociąg ten odw rócili, iżby za łogę  
i m ieszkańców ograniczyć na w odę z  cystern. 
Poniew aż pora deszczów  jeszcze nie nadeszła, 
w szystkie prawie cysterny w y sch ły , zkąd o- 

(“ * tw ierdzy w yw ięzuje się  położenie, 
niektóre doniesienia tw ierdzą , że  w  ostatnich 
czasach szklankę wody czystej płacono po rublu.

D w ie mordercze bitw y, lecz pełne ch w ały  ii 
uwieńczone skutkiem zupełnym , zniesienie czę-  
ści armii rosyjskiej, dalsze energicznie prowa 
dzone oblężenie, wyczerpanie w szelkich prawie 
zasobów  nieprzyjacielskich, oto jest treść osta­
tnich wiadomości. W idzimy w  tem wszystkiem  
nadzieję dla nas.

7 * F rem d en  B la tt  pod*je list z W arny 2 7  
października, w którym pisano, że  stan ęły  tam 
u* chw ilę okręty w iozące rannych z Krymu do 
Konstantynopola i mające stamtąd w ziąść amu- 

Oficerowie, którzy tym okrętem płynęli 
> i obecni bombardowaniu Sebastopola w  dniu 

nn im ?.* y “djeździe z B a ła k ła w y  w ręczo-

« .r .w n l  morskich' -
wskiej i konstantynowskiej tu d z ie ż  ńortu kw a-

d s lc c . s d c m o “ 5 
będzie ich można uzbroić a 4 a  .• iQira 
walono bomby i kule na A  • f4 tiv?h 
naprawą zajmowali sie  n  P o d m io ty , kfórycn
d o L , i . ą  3 . ,  d o p Ł ^ l * " 1'-
sprzymierzonych ofiarami l u  8 CI1* • i . , . .
staw ianie barykad w d rn »-8p?F“? 00 H H h
zaczną bić w yłom  w u 8»knó'ej \  8 mi,: w io ih i y __ .. H8z“°dzony już inur miej-

kieruaku, gdyż tym razem strzelać mają tylko 
do portu i przeciw  dolnym terasom miejskim. 
Korpus, który do szturmu stoi pod bronią liczv  
4 0 ,0 0 0  ludzi rozmaitej broni. G łów n y napad 
uskutecznionym będzie z  linii francuzkiej i w sp ie­
rany będzie na lew o przez flotę, na prawo przez 
baterye angielskie. Kolumny do szturmu dow o­
dzone będą przez jenerała Canroberta. Lord 
Raglan ma trudne zadanie zasłan iać  w tvle 
od prawego sa rzy d ła  ten korpus na śm ierć prze­
znaczony i d yw ersyą rosyjską, jeśliby do niej 
przyszło, wszelkiem i siłam i powstrzym ać. Ogól- 
w  ** fprzym ierzone m usiały już
dotąd U  o 1 5  tysięcy  św ieżego  żołn ierza  o- 
trzymac, zatem lord Rag |» a będzie m iał tęgą  
armię podi sobą. Armia krymska dzieli s ię  za ­
tem na korpus obronnie d zia ła jący  (R a g la n ) i 
na trzy dyw izye zaczepne do szturmu przezna­
czone (Canrobert). Od 2 3 g o  z a p r z e s ta ć  s  “ J-  
|ać „a warownię p aw łow sk ą  , bateryę p „ c d  
przedmieściem marynarzy, gd yż w ojska angiel­
skie obsadziły w zgórza i w ąw ozy  na lewym  
brzegu Czarnej R zeczki. Rosyanie coraz silniej 
codziennie w te strony nacierają, i sprzym ie­
rzeni muszą w szelkich s i ł  użyć, aby energicz­
nie staw ić czo ło  niebezpieczeństw om , które im 
z tej strony grożą.

ski. W ielki ten a ttak  • ° Dy ,uf  “ " a ?

lk?t)ni^a aijęjscawa i Mgriniesna.
trazeta Lwowska pisze: W  Słobodzie, wiosce w ob­

wodzie Tarnopolskim, powstał dnia 29 z. m. z nieostro­
żności pożar w stajniach dworskich i spaliło się 2 7 koni 
wojskowych, które tu stały, a 2 3 koni mniój więeój u- 
szkodzonych zostało.

Zaraz po śmierci królowej Teresy bawarskićj pi­
sano z Munchen do niektórych dzienników, ii  królowa 
wyjeżdżając z Aschaffenburga do Mttnchen, miała już prze­
czucie bliskiój ̂  śmierci i z trudnością do wyjazdu nakło­
nić się dala, i nawet wyjechała dla tego tylko, iżby tój 
odrazy jaką do tój podróży powzięła nie uważano za 
dziwactwo. Osobliwsze wszelako znajdujemy opowiadanie 
w Gazecie Krzyiowej wyjęte z Mogunckiego Journalu, za 
którego prawdziwość nadsyłać* ręczy, dodając, że o tóm 
mówiły mu osoby dworu królowćj jeszcze przed jć j śmier­
cią. Pisze on w tój mierze: W  dniu 6 października wie­
czorem między 9tą i 19tą siedziało przy herbacie dwóch 
panów spokrewniouych z domem królewskim w jeduój ze 
sal zamku aschaffenburgskiego. Do sali tój prowadziły 
jedne drzwi główne i małe drzwiczki w murze komuni­
kujące z przedpokojem gdzie służba dworaka siedziała. 
Nagle otwarły się te małe drzwiczki i kobieta z czarną 
zasłoną weszła i nie mówiąc słowa, pokłoniła się obe­
cnym. Jeden z nich zapytał przybyłą nieco z zadziwie­
niem, czy zaproszoną jes t na herbatę, lecz w takim ra­
zie raczy się udać przez wielkie drzwi do sali. Osoba 
z zakrytą twarzą nic mówiąc słowa znikła we drzwiach 
którędy weszła, a książę który ją  zagabał wbiegł tuż 
za nią do przedpokoju, znalazł tam służbę, lecz żaden 
z niój nie widział owćj damy ani wcbodzącój ani tó i wy­
chodzącej. Stary tylko huzar przyboczny królowćj Te­
resy spotkał był tę  osobę na korytarzach. Zjawienie się 
niezwykłe w pokojach nie przeznaczonych do przyjmowa­
nia, tak mocno wszystkich uderzyło, że badano z tego 
powodu całą służbę i straż zamkową, lecz tylko sam hu­
zar powiedział, że ją  spotkał. Królowa Teresa mocno 
tćm zdarzeniem została przerażona i od tój chwili wspo­
minała często z niespokojnością o czarnój damie i nie 
mogła się zbyć tój myśli, że pojawienie się tój damy 
przyniesie jćj nieszczęście. Przywidzenie to mocnićj je ­
szcze działało na królowę w ciągu jć j krótkićj choroby, 
a we 20 dm od tego wieczora w Aschaffenburgu, kró- 

chln Ter0Sa iyÓ przestała w Pałacu W ittelsbachów w Mttn-

Dnia 2 8 października było w teatrze w Zagrzebiu 
pterwsze przedstawienie w języku illyrskim (serbskim) i 

awano dramat dwuaktowy p. n. „Gospodar i R ob,“ po­
przedzony prologiem. Publiczność z ogromnym zapałem 
Pr*yjęła artystów, a  nie było końca oklaskom i okrzy- 

°® t kiedy między aktami muzyka przegrywać zaczęła 
“ elodye narodowe.

Filozof Rosenkranz opowiada w swoim pamiętniku 
00 następuje: Kolega mój matematyk Jakobi płynął 
* Londynu do Edynburga. W  drodze wydobył z kieszeni 
fajkę, nałożył ją  i  zapalił dobywszy starym zwyczajem 
swoim stal, krzesiwo i hubkę. Kilku Amerykanów obe- 
c»ych na statku otoczyło go, przypatrywało się całćj tój 
f°bocie i polziwiuło wreszcie ten „dowcipny sposób,“ 
J*ko „nowy wynalazek.“

Teatr. Nie wszystkie utwory dramatyczne Szeks- 
o 'r# 8ą dla wielki<5j  publiki przystępne, wartość wielu
tai °  ohc!nlo^ :iowa tJr,ko> * 00 d°  niektórych komen- 

torowie nie zgodzili się jeszcze pod względem ich ukry­
t o  znaczenia, celu, lub odniesienia do współczesnych 

aut°rowi wydarzeń. W  liczbie takich dzieł nie zdefinio­
wanych należycie, znajduje się „Kupiec W enecki," któ- 
Tb8o treść wzięta ze znanych powieści włoskich, tak jak  
* ‘reść wielu innych dramatów Szekspira, ale pomysł ten 

0uyjny- Z okazyi przedstawienia we czwartek tój sztuki 
scenie niemieckiój w Krakowie, nie możemy się w g łę . 

bok*e zapuszczać rozbiory samego dzieła, zwłaszcza ii* 
aa**ze piszemy jak to mówią od ręki, pod wpływem 
Wfttżeń jednego przedstawienia. Natrącimy tu przeto, że 
w,ele osób w tym dramacie wydają nam s if hyó portre.
. a mianowicie bogata, mądra i piękna Porcia, to kró- 
°Wą Elżbieta, jćj narzeczony, którego nad innych zalo- 

tn ,ków wyniosła to hrabia Leicester. Gdybyśmy bliżój 
^ z p a tp y ^ ji się chcieli w osobach i zabawach dworu an- 
*>ll-l»kiego za życia Szekspira, znaleźlibyśmy nieochybnie 
°dnośniki aż do najdrobniejszych szczegółów; tak nas 
w y*asie przedstawienia niektóre ustępy uderzały miejsco­
wym charakterem. Z drugiój strony dramat w te formy 
przybrany, wyższe jeszcze ma znaczenie. Wypowiedział 
w *>>m autor walkę prawodawstwu angielskiemu. Nigdy 
Moliere, który się targał na fakultety, 8orbonnę i inne 
poważne instytucje, nie odważył się tak śmiało zaczepić

wielmożnych naówczas trybunałów; Szekspir uczynił to,

litera Tr! P° nie““  krÓI° Wę (Porc^ )  1 pokazał, że
. p Wa da się na wszystkie strony nicować mimo

mewzruszoności swojój, że summum ju s  nie jes t summa ju -
stuta a e summu inj-uri^  to j eat) ie  prawo a wiedu_
wość me jest zawsze jedno i toż samo.

P. Ira ridge w roli Shyloka pokazał się być wiel- 
kim artystą, że może ogromnemi rozrządzać zasobami i 
siłami, że mu służą na zawołanie W3ZyBtkie 9rodki do
sprowadzenia wielkich effektów, słowem, żc jest całą gębą 
artysta nawykły do obszerniejszych rozmiarów sceny. Je-

w 0 te llu  tak mOUU,° s t a w a ł  po nad ogół grających, 
to sama potęga tćj roli dozwalała poprzestawać na tćj 
jednój figurze, w którćj się cała tragedya skupiała, ale 
w „Kupcu Weneckim Shylok me reprezentuje sam przez 
siebie nic, je s t tylko sprężyną tak potrzebną w ogólnym 
układzie jak  Antonio, Bassanio, Porcia itd. To tćż ka­
żde wyjście 8hyloka z po za kulis, było zjawiskiem, nie 
wchodził on w ogólny system, a nie mogąc sam przez 
się jak  w Otellu stanowić całości, wydawał nam się tylko 
jako studium. Ogół przedstawienia był niżój krytyki, 

cąc grać którąkolwiek z ról szekspirowskich, trzeba 

SzeksPirii’ trzeba S° P°cŁł°nąć 
zami ale i z *. duSZ!»’ ;to j est nietylko z w>Ta‘
potrzeba —  dużo innych 'S° '  ąC g° na“CZyć’
karmy bardzo posilne, ale T yłk*  hT * 01’ UmieĆ' Są P° ' 
dków, dla słabszych b4d ,  one sziod 
role takiego Lancelota, Pistola itp., n.0g i" o b ie  b jć  g°ra! 
ne odrębnie, me koniecznie w ścisłym związku z miłością 
dzieła, to tćż p. Hessling był dobrym Lancelotem.

W „T he Padlock" (K łódka) chciał r.an p. Aldridge 
dać obrazek z życia niewolników murzyńskich w Indyach 
Zachodnich, cokolwiek odmienny i niezawodnie prawdzi­
wszy niż w seutymentalnćm dziele pani Beecher Stowe, 
a lubo nową była dla nas ta strona talentu jego, wy­
zna musimy, że nam żal było patrzeć na to przeciwsta­
wienie O tella, a nawet na to przeciwstawienie Aldridża! 
Jeden z filozofów napisał niedawno „Estetykę brzydoty," 
bo i w brzydocie leży piękność: potwornym był Quasimo- 
do —  Mungo szpetnym artystycznie.

Wiedeń 9 listopada.
»  Pan de Pfordłen wyjeżdża dzisiaj do Mona- 

chiutn. Kwestya stanowiska odpornego  Austryi, Prus 
i Niemiec, została załatwioną z małemi zastrzeże- 
nami które w dalszych wyjaśnieniach znikną. Zwra­

cam uwag, waszą na wiadomość pewną że w tói
u ? ?  i* “'*»•"! z ó..i: na A«s‘ryą i Niemcy nie myśli i że na dowód
tego wojska z nad granicy Galicyjskiej cofa 

Gabinet tutejszy nie otrzymał nic jeszcze z Pe­
tersburga co do porozumienia s i ,  nad czterema pun- 
stami, lecz dyplomacya nie wątpi o tym kroku Ro- 
syi i uważa go za nader zręczny.

° br0t9® gabinet Pet^sburgski zaspo- 
lustrwf i n,0,ni9ckia 00 do ich interesów, wpływ 
hndńil ,/ ,em,e° b«dzi8 8‘ łonić państwa za- 

iowych

A u «r ,M dN » „ " c ,'’  , i ‘„ T  u y S r “ a
lobie zachować całą swobodę, zmieni «i* „L m i  
lesli gabinet petersburgski istotnie na drogę 
wspomnioną wejdzie. wyżej

Z Sebastopola są wiadomości dn 2go b. m i mó 
*ią tylko o egnm na liniach bojowych. B o m bard o ­
wanie miasta jeszcze się nie zaczęło.

D epesze  te legra ficzn e . 
K o n s t a n t y n o p o U O p a ź d z .  „Banshe" tego dnia 

przybyły z Sebastopola mówi, że kanonada z obo'stron 
jak najgwałtowniejsza, łubu bez stanowczego rezul- 
łatu. Od morza meponawiano ataku. Wzmocniony no- 
iiłkami i wycieczkami jen. Liiders działa między Se- 
bastopolem i Biłakławą. Działa wielkie z obu stron 
niosą straty. Rosyanie wsięli jedną pozycyę turecką 
(mowa tu o wypadkach 25go), 1500 Turków miało 
p oeaz, działa ich umilknąć musiały, kawalerya 
angielska spiesząc im na pomoc odcięta i wybita. 
Hosyanie wytłukłszy jednej nocy posterunki fran- 
cuskie zagwoźtzili wiele dział. Jeden pułkownik 
angielski umarł w szpitalu w Skutari. Pora dżdźy-

\  V, 8 b,nlety°u tureckiego niespokojnośoi 
wybuchły w samym Sebastopolu w skutku zawezwa­
nia przez sprzymierzonych miasta do poddania s ię , 
czego mieszkańcy życzyli sobie. Wiadomość ta po­
trzebuje potwierdzenia. Straty Rosyan pod Bałakła- 
wą pod d. 28 paźdz. wynosić miały 5000 ludzi, sprzy­
mierzonych zaś 1500.

W a r n a  3 listop. ( P ressa )  W dniu tym przyby­
ły 3 okręty z rannymi i jeńcami rosyjsk;emi, 2 któ­
rych większa część w Warnie pomieszczona. Jftni.~ 
raf Canrobert wysłał jednego z adjutantów - Z 
di Omera passy żądając większych sił f?0? 
do Krymu. Po dzień 3 ig o  z. m Frankuj.; »k ??C, 
do twierdzy na 120 metro v. Iiżyli s;ę

P a r y ż  9go listopada. M o n ito r  p id8itt ,, .. „
mu 26go *. m., iż szturm ma n e s t .^  2 kry~ 
dobnie 2go listopada, dalój zami«fi.  P prawdopo- 
roberta z 22go, który to obleżen 8 r*port Can" 
pracowitszóm. Strata Franci.,^ nazywa j.,k naj- 
nych wynosi 523 ludzi- forJ w zabitych i ran- 
portów czarnomorskich * i * blokada wszystkich 
ła. Dalój pisze ten dzier ®?°Wskicb nakazaną zosta­
nie miał sobie wzbroń' ’ P- ^oul® bynaj nniój 
c y ł , ale tylko st»l„ » eS° Prz«jaz«u przez Fran- 

łlBfy tam pobyt.

donos? n a s l ^ 810" PrzyJecfiaf do Paryża jak nar,, 
brvm eh. *oresPundent paryzki. Pogłoski o do- 
3  Skutku missyi p. Pfordten w Wiedniu, wy­

li wPtyw na zniżenie s i, kursów w Paryżu.
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wyjechali od d. 9go do 10go listopada.
HOTEL DREZDEŃSKI. Szontagh Wilhelm adwokat 

* Kietschau. Niezabitowski W łodzimierz posiadacz dóbr 
?e Lwowa.

H O TEL SASKI. Rogawski Józef dziedzic z Galicyi- 
Swoboda Jan  z Galicyi. Mier Tytus hrabia ze L w o w a -  i 
Witmann Jan  z Galicyi. Cybulski Antoni kadet z Galicy1-

Wyjechali. H rabia Wodzicki Franciszek do 1’aryża
Wężyk Józef właśc. dóbr do Polski.

W iadom ości handlowe i przemysłowe.
Kraków d. 1 0  listop- Dowóz pszenicy na granicę 

Królestwa Polskiego bardzo był maty, zapewne z powodu 
dróg popsutych; w ruchu jednak targowy ni żadna nie 
zaszła zmiana —  żądano i płacono jak  poprzedniego targu. 
Na Kleparzu dzisiaj mało co zwieziono zboża i kupują­
cych tćż nie było z G alicyi; dla tego obrót handlowy 
był prawie żaden, drobne tytko partye na miejscową po­
trzebę odchodziły po cenach notowanych. Miód i wosk 
prawie bez ruebu na tutejszym placu. Drogośc dowozu 
z Podola główną przyczyną tego; przedtóm dowóz cen­
tnara ze Lwowa kosztował 3— 4 złr. wal. wied., dziś 7 
do 8 , wprawdzie do Lwowa o wiele więcćj lecz z tam- 
tąd zawsze jeszcze za drogo; dla tego drobne partye 
tylko nadchodzą i płacone mnićj lub więcej o 1 złr. 
nad ceny notowane. T u płacą miód podolski 2 6— 2 8 złr. 
wedle przypadku jak  dowożą; wosk 90— 96 złr. za cen­
tnar. Koniczyna zaczyna już znajdować pokup do Prus; 
w Galicyi pozamawiano już znaczne dostawy na 4 0 — 45 
złr. korzec z dostawą do Tarnowa lub Rzeszowa, rze­
czywiście dawanoby więcćj na bezzwłoczne kupno , ale i 
po tćj cenie nie łatwo już dostać, bo tu  i owdzie żą­
dają już 50 złr. Spirytusu w zapasach nie wiele, bo dużo 
do magazynów wojskowych wykupiono. Poszukiwanie zna­
czne, ale aby zaraz kupić nie na późniejsze dostawy. 
W ogóle płacą 22— 24 złr. austr. wiadro na 3 0° (8 0 °  
Trallesa).

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
Wiedeń. K u r t a  te le g ra fic zn e  z  d . lO y o  l i s t o p a d a : —  

Metaliki 5-proc. 83 7a- —  Metaliki 4 '/j-procent. 73. —  
Metaliki 4-pr. 6 5 5/8. —  4-pr. z 1852 r. 9 2 .—  2 */a-pr. 
8 4 t/ , 6. —  1-pr. 1 9 1/* Z ciągn.—  z 1830 r. 250, 8 0 2 .—  
Augsburg 1243/4. —  Londyn 12 kr. — . —  Paryż 144.-r- 
Akcye Bankowe 1238. — Akcye kol. żel. półn n -  Fer-
dyn .— .  Pożyczka * r. 1851 lit. A .  —.. B. —
Ost-Donau Dampfsch.— .

K urs k rakow sk i 10 listopada. Bankn. austr. ż. 90 V8 
płacą 89 5/4 —  Pruski kurant żądają 111 płacą 1 1 0 .—  
Ruble sr. nowe żąd. 103 płacą 102. — Cwancygiery 
nowe ż. 1 1 8 ,/4 pł. 1 1 2 ł/a. —  Cwancyg. stare ż. 1 1 4 —  
pł 113. —  Imper. ż. 3 5 % , pł. 35% . —  Dukaty austr.
hol. ż. 2 0 % pł. : 9% . —  2 0-franki ż. 35%  pł- 3 5----
Listy zast. poi. żąd. 9 9 plącą 9 8*/4. — Listy zazt. stal 
żąd. 8 7 */4 pł. 86% . Obligi Indemn. ź. 74% , pł. 7S3/4

(1099) Konkursausschreibung. (3>
Abschrift der Konkursausschreibung ddto Tarnow 2 2, j 

Oktober 1854 Z. 18,253.
Zur Besetzung der Tarnower K reis-Rabinerstelle, niit 

welcher eiu Gehalt von 5 00 11. CMze nebst N atural- 
woknung verbunden is t, dann der unbesoldeten Stellen 
der Religionsweiser und Schulsanger bei der Tarnower, 
und den (Ibrigen Judengemeinden des K reises, nem lich: 
Baranów, Ropczyce mit der Filialgemeinde Wielopole 
Skrzyński, Kolbuszów, Mielec mit der Filialgemeinde 
Przecław, Radom yśl, Dąbrowa mit der Filialgemeinde 
Szczucin, Żabno und Dembica fur die Zeit bis Ende 
Oktober 1858 der Konkurs bis Ende Dezember 1854 
ausgeschrieben.

Die Kompetenten haben ihre mit legąlen Zeugnissen 
ttber ihre M oralitat nnd politis ;he H altung , dann iiber 
die an einer inlandisehen Lehranstallt mit gutem Erfolge 
zurtlckgelegten filosotisehen Studien nebst Padagogik in- 
struirten Gesuche bis dahin h eramts einzurcichcn.

Tarnów den 22 Oktober 1854.

6 )  Nabywca niedopełniający powyższych wa­
runków, utraci vadium i nowa licytacya na 
koszt i stratą jego przedsięwziętą zostanie. 

Ho licytacyi tej wyznaczają sie trzy termina:
1) na dzień 2 9  grudnia )  1 8 5 4  r.
2 )  na dzień i  Jutego ) 1855  r
o )  na ozien 8  marca )

Kraków dnia 4  października 1854  r.
Librowski.

I n s e r a t y .

handlu podpisanego nadszedł świeży transport

Vom k. k. Militair- Gouvemement in Temmeswar.
G. 8. 7576.

koiikiirs-A usschreibung'.
Durcb den Tod des Contumaz-Directors, k. k. Ratlies 

Dr. Franz M inas, ist die Contumaz - Directors-S telle źu 
Semlin, mit dem Gchatte jahrlicher Eintausend Gulden 
nebst N atural-Q uartier und einein Pauscbąle von jahrli- 
chen Einhundert Zwanzig Gulden zur Bestreitung der 
Briefensigillirungs-Anslagen, in Erledigung gekommen-

Zur Besetzung dieser Stelle wird der Concurs, nut 
Hinweisung auf den §. 47 der Allerhochst sanktionirten 
Pestpolizei-Ordnung vom 8ten Juni 1837 B. 2254 , und 
mit dem Beisatze ausgeschrieben, dass die Competenten 
graduirte Doctores der Medizin sein mussen, und sich 
ttber den erlangten Doctorsgrad mit dem Diplome aus- 
zuweisen, sofort ihre di ssfttlligen Gesuche lttngstens bis 
20. November iS ó 4  im W ege ihrer vorgesetzten 
Behórden, von welchen die Qualifications-Tabelle Ober 
die Bittsteller beizulegen komm t, hierher einzureichen 
haben, widrigens auf die spater einlangenden Competen- 
ten-Gesuche von hieraus keine Rttcksicht geuommen war­
den kónnte.

Temmeswar, am 17ten Oktober 1854.
Ci 107 j  Krdutner, F. M. L.

(2-3) OBW IESZCZENIE. ( l i o i )

PISA K Z CESABS. KROLEW . TRYBUNAŁU 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

W y d z i a ł u  Igo.
Na mocy upoważnienia ces. król. Trybunału 

pod dniem 2 6  lipca r. b. do licz. 6 4 6 6  w skut­
ku p o d a n ia  o b r o ń c y  r z ą d o w e g o  w y d a n e g o ,  p o ­
d a je  d o  p u b lic z n e j  w ia d o m o ś c i ,  i i  r e a ln o ś ć  o p u -
stoszała pod licz. 104 w gminie X. w mieście

chińsko-rosyjskiej
w pięciu gatunkach; sprzedaje się za pomierną cenę, za­

razem utrzymuje skład prawdziwych

od Heifforta w Sbefield.
f 1098- 2) Jf. Uiedel.

Kornel Szczepański
uczeń baletu w arszaw skiego

MR zamiar przez czas swego pobytu w tutejszym mieście 
udzielać iekeye po domach i pensyach

najnowszych solo i towa­
rzyskich tańców.

Osoby życzące sobie korzystać z takowych, raczą prze­
słać swe adressa do księgarni pana Czecha■

Życzeniem jes t mojóm znaleść pomieszkanie przy jakiej 
familii, ktoby takowe miał, raczy się zgłosić. (11 0 5 - 1 - 8 )

V maigre Aromatique
de Jean Vincent Bully it Paris >

Ocet aromatyczny wynaleziony pize* j » na Wincentego 
Bully na wystawie paryzkfej 18*9 r. dla swój skuteczności 
zalecony a na wielkićj wystawie w Londynie 1851 r. na­
groda odznaczony, służy Jako środek do podwyższenia i za­
chowania wdzięków piękności zaprawiając kilka kroplami 
wodę do mycia, zapobiega trądom, goraozkowćj ospie, li­
szajom i piegom, wzmaoniejąo bowiem skórę dodaje Jój na- 
turalnćj świeżośoi i połysku, niemniej uspakaja palenie po 
golen ia, Jest niezbędny damom przy toalecie, dla swych  
własności hygienioznych, Jest wieloe przydatnym do kąpiel 
wzmaoniając i łagodząo ważne funkoye skóry, a ożywiając 
system muskularny, przywraca s iły  całemu organizmowi. 
Z równym skutkiem używa się także octu tego do płakania 
ust dla zapobieżenia cuchnieniu. nadania zębom białośoi i 
wzmocnienia dziąseł. Nacierania tym ootem bez wody ła ­
godzą wszelkie reumatyczne boleści, balsamicznym zapaohem 
ożeźwiają mózg, nśmierzeją ból głow y, a zwilżając powieki, 
wzmacniają oczy; nakoniec kropienie tym octem oczyszcza 
zepsute powietrze i chroni od ohorób epidemicznych n.p. cho­
lery i każdój zarazy.

1 Flakonik wraz z opisem do używania 
kosztuje Kir. 1 kr. 30.

Główny skład na całą  Austryaoką Monarchią otrzymuje 
K arol Hermann w Krakowie.

Jan Wincenty Bully w Paryżu.

(1081)

• .O ►.-B J-V" CB as ..

Kurs lwowski d. 7 listopada. Dukat holend. 5 złr. Żydo wekiem przy Krakowie położona, do współ-
kr. 43. —  Dukat ces. 5 złr. 48 kr. — Półimperyał ros. 
10 złr. 3 kr. —  Rubel ros. 1 złr. 6 6 kr. —  Talar pru­
ski 1 złr. 49 kr.—  Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
24 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy­
towym; Kupiono próo* kuponów 100 po złr. —  kr. —  
m. k. —  Sprzedano 100 po złr. 86 kr. —. 18 Dawano 
za 100 złr. 85 kr. 48 Żądano złr. —  kr. — .

Kurs wiedeński z d. 10 listopada. Metaliki 8 3 % B. 
Nowa pożyczka 7 3 .—  Akcye Banku wiedeńs. 1231. —  
Akcye kolei Żelazn, północ. 17 6% . Agio od złota 2 7 7a 
od srebra 24% . Obligac. uwoln. grunt. 7 9. — Poży­
czka ostatnia narodowa 8 7 % .

Kurs wrocławski z d. 10 listopada. Banknoty, 
austr. 81 n /I3 ż. Bankn. poi. 8 9 %  żąd. —  Listy zastaw, 
polsk. dawne 88 %  ż. nowe 88%  ż.—  Listy zast. pozn.—- 
4-proc. 1 0 1 %  żądają dto. 3%-proc. 93 żąd. Kolśj
Krakow, górn. Szląska —  ż.

(1096) E d i c t . (3 )

|N . 9 3.] Vom Cl-Justizamte Muszyna des Real-In- 
stanz wird hiemit óffentlich bekannt gemacht. Es sei 
ttber Ansuchen des H errn Stanislaus Tuchowicz ais Be- 
vollmiichtigter des H errn Eduard Grafen Stadnicki in 
Nawojowa zur Befriedigung der ersigten Summę von 
106 7 fl. CMze sam tN . 9 und Executionskosten die óffent- 
liche Feilbiethung der dem Pinkas Kornreich in Tylicz 
gehttrigen Grundparzellen sub N. f y®,  g y t  und 
und der auf ihnen neu aufgebauten ąocii mit keinem 
H- C. versehenen B rett und Mehlmtthle bńwilligt und 
wer<le solche iu 3 Terminen nam lich am 24 November, 
8 P e*ember L J .  und 2 2 Janner 1856 jedesmal um die

t*t iniuagsstunde abgehalten werden.lO te V, — — ->%*tHUOVMM'4A/ w — w "V-P IV >"
s ^-usruf8pre;g w;r(j der gerichtlich erhobene Sch&tz- 

w ert. von 105 6 fl. 4 7 %  kr. CMze angenommen und 
bat je  er Kauąust- einem Vadium von 100 fl.
CMze zu versehen

u brf n ^ ’cltationsbedingungen des Sch&tzungs- 
P ro to . babular-Extrakt kónnen in der ge-
wóhnlic cn gt Uuden hieramts die Steuern bei dem 
hiesigen ‘ J '1"’1'*  eingesehen werden. Wovon
alle Interessen ''m Beiaatze verstindigt werden,

ein Pfandrecht auł 
dieser ReaUtó fQr die Lizitation.be-
scheid aus « a' W ahrung ihterat e ,licht zugestellt
werden kónnte, Herrn Kimmere;»«chte ein Curator
in der Person de  ̂ H em , „  er! Johann
Wójcicki mit Substltmru g  ontr°lova Bałuc j 9j 2

ais Curator bestellt wir . den 24 Oktober 1 8 - .  5 T °
K. k. nl T—łGam t M W  Uttf 1 8 o ^ l i n |  e

Antoni Kłobukawski HfMŚtor o d p .^ ari, tay;

właścicieli Jakóba Lorneta i Lejbia Uertyka na 
leżąca, .na wschód z przecznicą wiodącą do 
miasta Żydowskiego, od południa z ulicą Ciem­
ną, cd zachodu z realnością licz. 103  w prze­
cznicy stojącą i w części z kirchowem przy­
ległym granicząca, w myśl art. 6. tyt. ligo u- 
chw ały sejmowej z dnia 15  grudnia 1 8 1 8  r. 
przez publiczną licytacyą w c. k. Trybunale po­
siedzenia swe od godziny lOej z rana odbywa­
jącym sprzedaną zostanie pod nastę jncmi wa­
runkami:

1 ) Cena szacunkowa pomienionej realności i 
w edług oszacowania przez w sztuce bie­
głych w summie złp . 8 4 2  gr. 29  pierwo­
tnie ustanowiona w moc rezolucyi ces. kr. 
Trybunału z dnia 26  lipca r. b. I. 6 4 6 6  
na zasadzie §. 8  tyt. II. rzeczonej uchwa­
ły  sejmowej w kwocie z łr. 1 5 0  m. konw. 
oznacza się z możnością zniżenia jej w bra­
ku licytantów na trzecim terminie do dwóch 
trzecich % części, to jest do summy złr. 
100  m. k.

2 )  Chęć licytowania mający złoży na vadium 
7,a część oznaczonego szacunku to jest złr. 
15 m. k.

3 )  Nabywca połowę summy wylicytowanej, 
z której podatki i nak-iytości skarbowe przy­
padające zapłaci w dni 10  po odbyciu li­
cytacyi złoży do Depozytu Sądowego dla 
zabespieczenia summ Skarbowych i Insty­
tutowych, a drugą połowę w skutku klas- 
syfikacyi z procentem po 5/100 od dnia licy­
tacyi za przekazami sądowemi wypłaci ko­
mu z prawa należeć będzie.

4 )  Nabywca obowiązany będzie w ślad §. 6. 
tyt. II. wzmiankowanej uchwały sejmowej, 
kupioną realność w ciągu jednego rok u  sto­
sownie do zatwierdzonego planu przez w ła­
ściwą w ładzą, odbudować.

5 )  Ktoby w ciągu tygodnia po stanowczem 
przysądzeniu o 7* część wylicytowanego 
szacunku wiącej zaofiarował, winien będzie 
takową wraz z vadium w Depozyt Sądowy 
złożyć i dopełnić formalności ustaw ą wł*. 
ściwą wymaganej.

W  dniu 24 października r. b. w przecho- 
dzie od ulicy Sławkowskiej do bramy Flo- 

ryańskiej na plantacyach, zgubione zostało

n n - M Q M i
w którćm znajdowało się złr. 41 m. k. —  waffenpass 
na broń i różne notatki. —  Łaskawy znalazca raczy tylko 
oddać Portmonnaie wraz z Waffenpassem i notatkami do 
drukarni Czasu —  pieniądze zaś dla siebie zatrzymać 
może. (1 0 8 5 —3)

(599) (31

do o str z en ia  brzytew .
Handel P. K. l i e r i l l f i l l l l f t  w Krakowie w rynku 

otrzymał w komis proszek do ostrzenia brzytew.
Proszek ten barwy czTwonawćj przewyższa wszystkie 
w tym względzie wynalazki tak dalece, źe przeciągną­
wszy brzytwę parę razy po nim, brzytwa odrazu staje się 
ostrą i zbiera włos prawie bez czucia.

Jeden proszek z opisem kosztuje 12 kr. mk.
Proszku tego dost ć także można u pp. Riedel i C. F. 
Milde we Lwowie, C. J .  B reitkopf w Cieszynie, W. C. 
Hirsch-Sohn w Opawie, K. Laszkiewicz w Białćj, S. W a 
rzeszkiewicz w W adowicach, J . Kotiers w Wieliczce, 
A. Kasprzykiewicz i P. Niedzielski w B ochni, A- Beyer 
w Tarnow ie, F. Jaszkiewicz w Rzeszowie, bracia Jusz- 
kiewicz w Jarosław iu, Ed. Machalski w Przem yślu, J . 
Grzesiek! w Stanisławowie, Schubuth et Morawetz w T ar­
nopolu, bracia Czuczawa w Czerniowcach.

W Królestwie Pol. jeden proszek kosztuje złp. 1.
i dostać go można u pp. Stalińskiego w W arszawie, J . 
Wieznikiewicza w Piotrkowie, J .  Ferensowicza w Często­
chowie, J . Herdyna w Radomiu, L . Możdżyńskiego w Kiel­
cach, F. Dutreppiego w Sandomierzu, K. Bełczykiewicza
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Lublinie.

(1 1 0 0 )

Ktoby miał do pozbycia powóz lub karetę 
nową lub mało co przejeżdżoną —  niech się 
zgłosić raczy pod N r 23 5 w Rynku na pierw- 

szóm piętrze. '

c . k. teatr niemiecki w  K ra k o w ie
w  sobotę d. 11 listop. B i a ł a  I ł a m a ,  Wielka 0 -

pera w 3ch aktach z muzyką B o d d i e u .
W  niedzielę d. 12 listopada. Na powszechne żądanie 

M a r l a  czyli J a r m a r k  w  K i c l i e m o n d ,
wielka romantyczna opera w 4ch aktach z muzyką 
Flotowa.

W  pierwszym akcie w scenie jarmarkowej —  
taniec F a s  d ®  ^ e u ^ , . c o *M | q w e  —  odtań­
czony przez baletmi9trza p. :\le se lł  i pannę W ierach  

Początek widowisk rozpoczyna się o godz. 6 % .

C.  k. teatr polski w  Krakowie.
VV poniedziałek dnia i 8g0 listopada O e b o r a l l .

drama l u d o w e  w - i Ich aktach przez Mosenthala.
Od nia risiejazego widowiska rozpoczynać się 

b ęd , o godmme 6 %  punktualn.e_

SPO STR ZEŻEN IA  m e t e o r o l o g i c z n e .

Wys. bar, 
w lin par, 

przy 
0"ltojium.
3 2 6 61
327 73
328 67

Stan ciep.
podług

Rcaumura

W ilgotn.
powietrza
względna

Kierunek
i natężenie wiatru

Stan
„ i e b a

Zjawiska
napowietrzne

Zmian,
WCW|£

od

a ciepła 
ni dnia

do
-i- 4" 2 77 3 płzachodni słaby pochmurno deszcz drobny o o
- f - 2  8 87 1 zachodni średni ł> Md o

0 8 90 2 płzachodni „ n + +

D rukarn i C zasu.

S K Ł A D  H E R B A T Y

prawdziwej Rosyjsko-Chińskiej
karawanami sprowadzonój w  p a c z ­
k a c h  ’/, f u n t o w y c h  o p l o m b o ­
w a n y c h ,  1 funt Herbaty c z a r n e j  
z kwiatem: zlr. 3 , 3 s/, 4 '/,, 5 '/,, 7, 1*, 
16 m. k. — 1 fant herbaty żó łte j: z łr . 
12 m. k., znajduje się a Karola Hermann 
w Krakowie, i zostaje za nadesłaniem 
należytośoi do eałćj monarchii własnym  
kosztem odstawiana. Podaję tu zarazem do 
wiadomości Szanownej Publiczności, że 
w oałój Rossyi tańszój Herbaty niema Jak 
1 fnnt wagi polskiój po rubli sr. 1 kop. 
50; ożyli złr. 2 kr. 30 m. k- *>a tańszą 
cenę Rossya nieposiada Herbaty.

Zwyź wspomnionych artykułów Herbaty, Vinaigre 
a n  —w  aromatique, Pate peotorale, p r o s z k ó w  oeidlltzkieh, 
Jako taż i Szwarcu z Guttaporoby, nabyć można w handlach 
pod firmami: .  .

W  Cl a l l e y  1: Karol Haempel, Th®” - J * s,ński w Białej. 
Ing. Brosig, St. W arzeszkiew ioz w W * ,c»eh. 
przykiewioz, Paw eł Niedzielski w _Boo n . ózefJa |in w Tar­
nowie. F. Jaśkiewioz, w R z e s z o w ie -  Jnśkiewioz w Ja­
rosławia. J. Kosterkiewicz w Nowy qozo. Bracia Podgór­
scy w Jaśle. F. Karol G ila to w s k .  w Samb„r ie  Ed< M łehł,_ 
ski w Przemyśla. Jan Klei", Schick’s seel W itwe
we L w o w ie .  Braoia c ‘ a.°*r*oozaw . ™ Wow'e- 4 .  Mora­
wetz w Tarnopola. Braoia , Th. Zacharyaziewiez,
Józ. Różański w C z e r m o w o a o n .  J. Zerygiewioz et Comp.

WW , A u B t r y » % ^ j l Orfinanger Gaszę N. 836,
Dinstl et Meinl Str Hańb ' w Wiedniu. J. B. Chlu-

jSSr.jarftSE: 
s. ». iisjan;

garol H e r m a w n  w  Krakowie.

Czapliński Antoni  ̂ rządzca drukarni.


